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Przegląd polityczny. 


Po miesięcznej przerwie, wywołanej świą- 
tecznemi ferjami, zbiera się jutro Rada państwa, 
Aby dokończyć ostatniej sesji w bieżącej kaden- 
cji Zbiera się w usposobieniu, którego radośnem 
nazwać niepodobna, bo za wiele trosk nad nią 
cięży, za wiele zadań spada na jej większość; 
ale też i smutnem nazwać nie można, bo za- 
nadto okrzepła już ta większość w ciągłej sześcio- 
8tniej walce, aby miała się obawiać, iż jej sił 
zabraknie do ich spełnienia. To też spokojnie 
Przypatrywać się będzie wszystkim zabiegom 
opozycji, mającym na celu wyszukanie popular- 
nych haseł dla przyszłych wyborów, a resztkę 
Czasu, jaka jej pozostaje, zużyje na dokompleto- 
wanie swej prawodawczej czynności, o ile się to 
a w dzisiejszych trudnych warunkach, kiedy 
la każdym kroku występują sprzeczne interesa 
l budzą się antagonizmy, których pogodzienie 
Jest zadaniem niełatwem. i 

Większość ta, zszedłszy się jutro w sali 
posiedzeń, zastanie na ławach opozycyjnych 
Pewne rozprężenie, powstające w armji wtedy 
wg kle, kiedy wszystkie sztuczki zamiast zapew- 
nié zwycięztwo lub choćby ułatwić, przez stwo- 
rzenie wyłomów w fortecy przeciwnika, jemu nic 
nie szkodzą a tworzą tylko niesmak we własnym 
obozie. Taką sztuczka była noworoczna plotka 
o ezęściowem przesileniu w gabinecie hr. Taaffe- 
80, plotka puszczona ze złą wiarą, a powtarzana 
z dziecinną lekkomyślnościa. Echa tej plotki od- 
lają się jeszcze w rozmaitych pismach, ale za- 
miast notować fakt, którego nie było, notują 
JUŻ tylko życzenie, które w obozie opozycyjnym 
Riezawodnie istnieje. I tak n. p. Tagesbote aus 
ję gAren, organ prawego skrzydła zjednoczonej 
wiey, oświadsza dzisiaj, że byłaby ona skłonną 
Wrzeć z rządem, jeżeli nie pokój to przynaj- 
niej zawieszenie broni, byle dla jej satysfakcji 
zechciał choćby sztucznie wywołać w swem ło- 
Nie małe przesilenie. 

Dziennik ten zamieszcza list z Wiednia, 
Pochodzący jak powiada od wpływowej osoby, 
f w którym znajdujemy taki zajmujący ustęp: 

, „Nie wiem, jak myślą o tej sprawie mężo- 
wie zjednoczonej lewicy, jednakże to jest rzeczą 


Pewną, że każdy z nich ma przekonanie, iż stron- | 


nietyg 


leżą d 
chyba A 


to bez różnicy, czy członkowie jego na- 
prawego czy lewego skrzydła, nie może 
a jakie lat dziesięć wrócić do steru i to 
rządów tego, aby owo stronnictwo nie było do 
najado] zdolnem, bo i owszem ja je uważam za 
AR. Niejsze do rządów; lecz dla tego, że jest 
zate Wprost niemożliwe. Zjednoczona lewica ma 
M tylko nad tem obecnie czuwać, aby kon- 
stytucją została nienaruszona, aby tendencje fe- 
Ran istyezne nie osiągnęły zwycięztwa i żeby 
i „0Tmy socjalne nie nastąpiły w myśl feudałów 
klerykałów, To ważne zadanie ma jedynie i 
nie $cznie wypełnić, a skoro nabierze przekona- 
' ze spełnienie jego ułatwionem jej będzie 
nić to, że na czele stanie w powyższym kie- 
zdają odrodzone ministerjum Taafiego, wtedy 
cią, Mi się, nie odmówi mu ono swego popar- 
ŃĘ nż do pewnej granicy. Jestem zdania, że i 
sądz afe ma to przekonanie, a w każdym razie 
z $ że podczas debaty budżetowej a także i 
przy Wielu jnnych sposobnościach będzie mógł 
Si iw niem się utwierdzić. Przekona 
oni żę gwałtowna opozycja nie jest wymie- 
iw Przeciw całemu gabinetowi, ani też prze- 
wszystkim osobom wchodzącym w skład jego, 

CZ Jeno przeciw pewnym tendencjom.“ | 
R niejszą o to, czy na to zdanie pisać się 
ię WSZyscy członkowie opozycji; charaktery- 
Jcznem jest ono w każdym razie, bo Świadezy, 
eZ 


BREGLĄD LITERACKI®) 


PRa HENRYKA PIEGELEISENA 


„PAN TADEUSZ“ 
MICKIEWICZA. 


Studi 
dum artystyczno-literackie. (Warszawa. Paprocki 
i spółka 1884), 


mość Tym razem mamy do doniesienia wiado- 
skiej, Pit i dobrą, z zakresu literatury pol- 
tej literaty e? książka o najdroższym klejnocie 
praca tych > Pierwsza o jej poemacie naczelnym, 
sza tej warty niarów, a powiedzmy z gory, pierw- 
tąd o Damy SCI i tego znaczenia. Mieliśmy do- 
i rozumne) -Adeuszu albo (bardzo czasem ładne 
Prawy, rece pAnKki, albo (niezbyt liczne) roz- 
Bruntowno Uzje, artykuły. Pierwsze o nim dzieło, 
eisen (5 Systematyczne daje nam pan Bie- 
> W PO wieku właśnie po ukazaniu SIĘ 
rzy, Na przypomnienie tej rocznicy. Trzeba 
8 Miggp znać i podziękować, że ją dobrze uczcił; 
więcej „t0 będzie bez jego urazy, że dotrzymał 
w y A swemi dawniejszemi pracami obiecy- 
Lego pra My go jako bardzo skrzętnego, sumien- 
drobniej wnika, byliśmy pewni, że każdy naj- 
nie sądził; Szczegół potrafi zbadać i sprawdzić; 
tak objąć WY, żeby wielki przedmiot potrafił 
z głównych abjąśnić, On tymczasem wziął jedną 
literatury i si najtrudniejszych kwestyj naszej 
tąd, Znać zaj! 2 niej sprawę tak, jak nikt do- 
Czy rodzaj, czy ne i w tej pracy ten kierunek, 
Patrzy więcej nij JCzaj umysłu, że na szczegóły 
AWD ar. E 2 na ogół, że musi przedmiot 
* Artykuł ten 23 
arukowujem 
Polskiego. Yazoo 


upoważnieniem autora prze- 
statniego zeszytu Przeglądu 


Wschód słońca g. 7 m. 49 | Długość dnia g. 8 m. 45 
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że pewien jej odłam nie żywi różowych nadziei 
i o zwycięztwie w wyborach nie marzy, skoro 
gotów popierać rząd „do pewnej granicy*, byle 
mu choćby jedną ofiarował tekę. 

Temi dniami opuścił prasę „Wykaz wojsko- 
wo-statystyczny za r. 1879.“ Wyjmujemy z nie- 
go na razie tylko daty o liczbie umiejących czy- 
tać i pisać rekrutów z lat 1878 i 1879. Na ty- 
siąc przystępujących do wojskowej służby umiało 


czytać i pisać; 
r. 1878 r. 1879 


Przybyło , 


W Austrji niższej 985 972 
w Austrji wyższej 914 931 
w Salzburgu 984 945 
w Styrji 781 752 
w Krainie 587 511 
w Karyntji T24 841 
w Tyrolu 928 974 
na Pograniezu 341 308 
w Dalmacji 93 120 
w Czechach 947 934 
w Morawii 593 590 
na Szląsku 961 968 
w Bukowinie 187 104 
w Galicji 178 165 
w Rjece (Fiume) 412 429 
w Kroacji 280 321 
w Węgrzech 488 328 


Daty te, jakkolwiek bardzo zajmujące, dają 
niezbyt pochlebne Świadectwo o wzroście oświa- 
ty. Jeżeli bowiem będziemy zdania, że liczba re- 
krutów nmiejących czytać i pisać daje miarę 
ogólnego wykształeenia umysłowego, to przyjdzie- 
my do przekonania, że tylko w Austrji niższej i 
wyższej, Styrji, Karyntji, Tyrolu, Dalmacji i Kroa- 
cji istnieje pod tym względem pewien postęp, 
podczas kiedy Salzburg, Kraina, Bukowina, Ga- 
licja i Węgry wykazują dość znaczne obniżenie 
poziomu oświaty. 


W Köln. Ztg. znajdujemy korespondencję 
z Londynu zajmującą z tego względu, że poka- 
zuje nam jak liberalny dziennik i liberalny jego 
korespondent ocenia liberalny gabinet Gladsto- 
ne'a. Lord Granville miał tedy — zdaniem je- 
go — w ostatnich czasach bardzo podupaść na 
znaczeniu, skutkiem nietaktownego postępowania 
z członkami konferencji i niefortunnych wyników 
w sprawie Liideritza. Liberalni odmawiają mu 
prawa pozostania na dotychczasowym posterunku, 
a pragna na nie wynieść Sira Ch. Dilke'go. 
Wątpić jednak należy, czy zgodzą się na to ra- 
dykaliści, u których Dilke zyskał sobie wcale 
niezaszczytny przydomek „starej baby“ (żkał old 
Woman). — O lordzie Derby'm powiadają, że 
brak mu stanowczości, że imię jego zapisane jest 
już oddawna na liście odchodzących. — Lordowi 
Northbrook brakuje osobistych wpływów. Porażka, 
jakiej doznał w finansowych swych projektach 
eo do Kgiptu, nie jest w jego dziejach pierwszą 
i nie będzie zapewne ostatnią. Pora tedy aby 
w pogłoskach, krążących o jego ustąpieniu z ga- 
binetu zechciał ten dyptomata uznać signum tem- 
poris. — Pozostaje jeszcze markiz of Hartington, 
zasiadający w Izbie niższej. Pośród wielu innych 
bardzo cennych zalet posiada on i tę, że był już 
przez czas długi liberalnym przewódzcą pomie- 
nionej Izby. Niestety jednak nie wydała jego 
głowa ani jednej myśli, któraby zdolna była po- 
pchnąć politykę na nowe tory. Skazany na od- 
grywanie roli pośrednika między umiarkowaną 
a skrajną partja liberałów, poddał się Hartington 
temu przeznaczeniu z rezygnacją i wypełniał 
bardzo sumiennie swoje zadanie, Lewica gabinetu 
stanęłaby z ochotą pod jego prezydjalmą egidą, 
maskując swój radykalizm. Zachodzi jednak py- 
tanie, czy uznałaby go w tej godności Izba niż- 
sza, a właśnie ona będzie o tem rozstrzygać. 
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nowem tętnem, 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca: 
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Najpotężniejszym rywalem Hartingtona jest 
teraźniejszy prezydent urzędu handlowego Józef 
Chamberlain. Ten „Benjaminek“ partji radykal- 
nej jest posłem robotniczej ludności Birming- 
hamu. Hartington zawdzięcza wszystko swemu 
urodzeniu, Chamberlain pracy a także i frazeo- 
logji. Jest on bowiem radykałem najczystszej 
wody; to też pała nietajoną nienawiścią ku lor- 
dom; uważa ich za zawadę na drodze doszezęt- 
nego obalenia starego porządku rzeczy i wywró- 
cenia wszystkiego tego, co dzieje stworzyły, a 
przeto z radością byłby zamienił walkę o reformę 
wyborczą na kampanię przeciwko Izbie wyższej. 
Dla Gladstona okazywał się on zawsze najgorszym 
kolega i tyle razy mu nogę podstawiał ilekroć 
lord premier usiłował się zbliżyć do żywiołów 
konserwatywnych; był jednak w gabinecie nie- 
odzownym z powodu wpływu, jaki ma w obozie 
radykalnym. Przewagą Chamberlaina stanowi 
obeenie ta okoliczność, że postanowił szukać 
zgody z Niemcami. Natomiast Sir Charles Dilke, 
ustąpił z areny i nie zamyśla ubiegać się o sporną 
godność, Pod wpływem nabytych doświadezeń, 
dokonywa się w nim zmiana; żal mu teraz, że 
przez tak długi czas gonił za mrzonkami rady- 
kalizmu, widzi, że przez całe życie był w błędzie, 
a jednak nie ma odwagi przyznać się do zmiany 
przekonań, więc skruszony oddaje się z duszą 
i ciałem załatwianiu szczegółowych spraw swo- 
jego departamentu. Na lewem skrzydle uważają 
go za zbiega i renepata. Ale pomimo tego, a 
może właśnie dla tego, znajdzie on w przyszłym 
gabinecie liberalnym pomieszczenie, jako minister 
spraw zagranicznych, w której to gałęzi miał 
sposobność zaszczytnie odznaczyć się jako pod- 
sekretarz państwowy. Co się zaś tyczy teraźniej- 
szego ministra spraw wewnętrznych Sir Vermo- 
wa Harcourt, to nie może on należeć do rzędu 
zapaśników, zbywa mu bowiem na dwóch zale- 
tach, niezbędnych dla przywódzey partji: na 
wpływie i zaufaniu. 


KORESPONDENCJE. 


„Kraków 18. stycznia. 

($) Uroczystość Jordanu czyli święcenia wo- 
dy odbyła się dzisiaj w naszem mieście wśród 
nader licznego udziału wiernych obu obrządków, 
grecko-katolickiego i rzymsko-katolickiego. Uro- 
czystość rozpoczęłu się nabożeństwem w kościele 
św. Norberta o godzinie 10. rano, na którem 
obecnym był także Najprzewielebniejszy ks. Bi- 
skup krakowski Dunajewski. Nabożeństwo cele- 
brował proboszcz obrządku gr. kat, ks, Borsuk. 
Szezupły kościółek św. Norberta zaledwie mógł 
pomieścić napływających wiernych. Podezas na- 
bożeństwa śpiewał chór charakterystyczne smętne 
pieśni obrządku ruskiego. O godzinie pół do 12 
nastąpił akt święcenia wody. Akt ten nie odbył 
się nad Wisłą, z powodu ostrego zapewnie zimna, 
lecz w przyrządzonem dla uroczystości zagajonem 
miejscu obok kościółka na plantacjach. Uroczy- 
stość zakończyła się stosownie do przepisanego 
ceremonjału zanurzeniem krzyża i świec potrój- 
nych w wodzie. 

U was odbywa się uroczystość Jordanu 
z wielką okazałością, mianowicie uroczysta pro- 
cesją po rynku, czego u nas nie ma, dla szczu- 
płości tutejszej ruskiej parafi, mimo to jednak 
uroczystość Jordanu budzi zawsze bardzo rzewne 
uczucia i myślą przenosi nas do Unji bratnich 
dwóch ludów kościelnej i narodowej, przechodzą- 
cej dzisiaj tak ciężkie koleje i oblowanej krwią 
męczeńską na Podlasiu. Od chwili, jak na pro- 
bostwie św. Norberta zasiadł sympatyczny dzi- 
siejszy paroch ks. Borsuk, uczucia te uderzyły 
czego poważnym dowodem nie 
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dobrze wprzód na mniejsze części podzielić, za- 
nim ogół ogarnie; w badaniu, w zarzutach, czy 
w pochwałach, jest skrzętność dochodząca cza- 
sem aż do drobiazgowości; jest zdaniem naszem 
zbyt wiele pamięci o regułach i teorjach, a przy- 
mierzanie Tadeusza do reguł lub wzorów grani- 
czy niekiedy z pedantyzmem; nie jedno zdanie 
wydaje nam się mylnem, nie jeden zarzut nie- 
słusznym. Ale od lat kilkunastu, od czasu jak 
pan Małecki ogłosił Zywot Słowachiego, nie pa- 
imiętamy podobno, żeby krytyka literacka była 
się u nas zdobyła na coś tak poważnego. Mo- 
żnaby prapnać więcej intuicyjnego przeniknienia 
przedmiotu, ale obok widocznego wielkiego za- 
miłowania, jest tak gruntowne i umiejętne tra- 
ktowanie tego przedmiotu, jak go niki jeszcze 
Tadeuszowi nie poświęcił. 

Długi, obszerny wstęp, na stu bez mała 
stronach opowiada historję Pana Tadeusza: jego 
pierwsze poczęcie w głowie poety, koleje i wra- 
żenia, jakie ten poeta w ciągu pisania przebywał, 
przerwy w tej robocie, wreszcie stosunek poematu 
do osobistych autora przejść i wspomnień, czy 
do dzieł obcych, które na to wpłynąć mogły. 
Jest to najdokładniejsza, najobszerniejsza wia- 
domość o powstaniu i pisaniu Tadeusza, może 
i Miekiewicza podczas tego pisania: wszystkie 
wspomnienia, zapiski, listy, zebrane, zużytko- 
wane, uporządkowane, wstawione w swoje wła- 
sciwe miejsce w ciągu tych wypadków, składają 
całość bardzo dobrą, w której szczegóły tylko 
niektóre, skutkiem może zbytniej dokładności 
a niekiedy domyślności, nie są zupełnie dokładne 
lub zupełnie pewne. I tak n. p. nie godzimy się 
wcale na domysł, jakoby w Telimenie tkwić 
miała reminiscencja, choćby najdalsza, księżny 
Zeneidy Wołkońskiej ; jeżeli ona jest wspomnie- 
niem jakiej osoby, która przez chwilę grała 
pewną rolę w życiu poety, to zupełnie innej. 
Wielkopolskie tradycje możeby autora książki 
naprowadziły na domysł trafniejszy. Jeszcze 
mniej pewna, owszem zupełnie wątpliwa, mnie- 
mana intencja uwiecznienia p. Wawrzyńca Putka- 
mera, w figurze hrabiego, tak zupełnie niepodo- 
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tylko udział ludności rzymsko-katolickiej w dzi- 
siejszej uroczystości, ale nadto zapadła na wcezo- 
rajszem budżetowem posiedzeniu Rady miejskiej 
uchwała, przyznająca kwotę 300 złr. na podwyż- 
szenie tymczasowe (ad personam) dotacji pro- 
boszcza przy kościele św. Norberta. Motywa tej 
uchwały dotykały bezpośrednio urządzeń wewnętrz- 
nych kościoła św. Norberta, których nowy pro- 
boszcz dla szczupłości dotacji swojej parafji nie 
może doprowadzić do porządku, podyktowane je- 
dnak były i myślą wyższą, która znalazła swój 
konkretny wyraz w przemówieniu rektora Zolla. 
Podniesienie tej myśli i stwierdzenie jej jedno- 
myślne pięknym, praktycznym czynem w wilją 
dnia uroczystości Jordanu zapisujemy jako nowy 
objaw, dowodzący, że Rada miejska nasza umie 
zawsze stanąć na wysokości swojego społeczno- 
narodowego zadania. 

Przystępując do zdania sprawy z wczoraj- 
szego posiedzenia Rady miejskiej, nadmienić na- 
leży przedewszystkiem, że nie było na niem 
prawie zupełnie reprezentantów opozycji, której 
przywódzca in futuro pojechał był właśnie po 
nowe laury na ratusz lwowski. Ztąd też rzeczy 
szły poważnie i gładko, a Rada nasza mając 
nadzwyczajną rutynę parlamentarna i znając 
doskonale wszystkie sprawy o których ma decy- 
dować załatwiła wczoraj dzięki dobremu kie- 
rownictwu prawie połowę budżetu na rok 1885 
mianowicie aż do tytułu XXX. wydatków (na 
szkoły i instytuta naukowe). 

Na wstępie posiedzenia odczytano dwa 
ważne podania, które wyszły z grona większości 
dzisiejszej Rady miejskiej; pierwsze zwłaszcza 
z tych podań może wywołać zawiązek nowej 
bardzo pożytecznej instytucji w naszem mieście. 
Jeden z gorliwych kapłanów tutejszych, członek 
księży Misjonarzy ks. Siemaszko zajmuje się od 
dłuższego czasu wyszukiwaniem ludzi zupełnie 
podupadłych, fizycznych a często i moralnych 
nędzarzy, otacza ich szczególna pieczołowitością 
i stara się podnieść ich z upadkn, w którym to 
celu w lokalu wynajętym umieszcza ich, żywi 
i odziewa. Aby przyjść z rzetelna pomocą tak 
szlachetnemu usiłowaniu, kilku pp. radców w po- 
rozumieniu z kolegami swymi, wniosło do Rady 
miejskiej podanie, proponując, aby Gmina nabyła 
na własność dawny budynek fabryezny garbarski 
po p. Lipińskim i oddała go do dyspozycji „Za- 
kładu przytułku”, jakiego zawiązek ks, Siemaszko 
już był uczynił, Podanie to przekazano właściwej 
sekcji do zbadania, Drugie podanie dotyczyło 
petycji wnieść się mającej o zarządzenie. aby 
dojazd na pierwszą stację kolei transwersalnej 
Podgórze-Sucha przeniesiony był na dworzec 
tutejszej kolei Północnej i karola Ludwika. gdyż 
koszta dojazdu na obecny dworzec pod Głaszo- 
wem więcej wynoszą, jak cena biletu do ostatniej 
stacji tej kolei w Suchy. Rada miejska i tę pe- 
tycję przekazała właściwej sekcji. 

Nastąpiły obrady budżetowe, na wstępie 
których podał prezydent Szlachtowski bardzo 
ważne wyjaśnienie, W preliminarzu budżetu wsta- 
wiono między inuemi w dochód sumę 56.084 złr. 
pozostałą jako remanent z rachunków roku 1888. 
Przed kilku dniami czytaliśmy w Nowej Keformie 
wysławianie tego faktu, jako znakomity dowód 
oszczędności administracyjnej, czy czegoś podo- 
bnego za poprzedniej prezydentury. Tymczasem 
z wyjaśnień, jakie podał wczoraj prezydent Szlach- 
towski, wynika, że żadne w ogóle oszczędności 
lecz ta 


Żać ani za oszczędność, 
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bnej do tego czlowieka, pełnego prawdy i rze- 
telności; jeżeli do kogo hrabia podobny, to raczej 
do Maryli samej, sentymentalnej i fałszywo poe- 
tycznej, ale nie do jej bardzo sympatycznego 
męża. Czy pan Ankwicz, ojciec panny Henryki, 
poznał siebie w stolniku Horeszee i czy jego 
ohejście się z Mickiewiczem odbiło się w spo- 
wiedzi Jacka Soplicy? przeczyć nie możemy, 
skoro Świadek naoczny, Odyniec tak mówi! ale 
czy ta miłość poety do panny Henryki była tak 
bardzo silną? czy nie z czasem dopiero, czy po 
części nie w wyobraźni heroiny samej urosła do 
rozmiarów tak wielkiego romansu? A jeżeli jest 
podobieństwo w stosunku Soplicy i Mickiewicza 
do Horeszki i Ankwieza, to jeszcze nie wynika 
z tego bynajmniej, jakoby Mickiewicz miał był 
siebie z Jackiem identyfikować i uważać go za 
swoje niby podobieństwo. Tu pan Biegeleisen za 
śmiało przypuszcza, czy twierdzi. Przeciw temu 
zaś protestujemy z całą siłą przekonania, a jeżeli 
potrzeba, i oburzenia, jakoby w Robaku miało 
być jakieś wspomnienie Giaura, a on ostatnim 
niby śladem byronizmu u Mickiewicza, Że oba 
chodzą w kapturze i oba przed śmiercią opowia- 
dają swoje Życie, to jeszcze nie racja, iżby tak 
magna componere parvis; tu z pewnością do- 
myślności za wiele. I to za wiele jej i w tem, 
jakoby odbijające się echa wystrzałów koło skały 
Loreley na Renie, miały się Mickiewiezowi przy- 
pomnieć, kiedy pisał muzykę Wojskiego; dłaczego 
to echo właśnie? czy nigdy innego nie słyszał ? 
Są niedokładnosci, jak naprzykład ta, że Józef 
Zaleski jest nazwany bratem Bohdana, a zwła- 
szeza ta dużo ważniejsza, że o powstaniu 29. 
listopada Mickiewicz dowiedział się w Łukowie 
u państwa Grabowskich (str. 5%)! To już spraw- 
dzić i sprostować było łatwo. Wytknęlibyśmy 
jeszcze parę wyrażeń niesmacznych, jak pedanterja, 
jak to drugie, że Mickiewicz błyskawicował na- 
tchnieniem czy dowcipem; ale to wszystko 
mniejsza. Wielka, ważna, trudna do pojęcia po- 
myłka jest ta jedna o wiadomość o powstaniu, 
odebranej w Wielkopolsce. Zresztą wiadomość 
o Miekiewiczu od roku 1882 do 1834, o powsta- 
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ministracji. Według przybliżonego zaś zamknię- 
cia rachunków z roku 1884 wyniknie prawdopo- 
dobnie, jak dalej wyjaśnił prezydent Szlachtowski 
przekroczenie preliminarza uchwalonego o 20 ty- 
sięcy złr., na co zwrócić należy uwagę przy 
nchwalenin preliminarza budżetu na r. 1685. 

Po tem wyjaśnieniu przystąpiła Rada do 
obrad. W generalnej dyskusji zabrał głos poseł 
Chrzanowski a odwołując się do dawnej praktyki 
i potrzeby przezorności w gospodarce miejskiej 
wnosi, aby Rada ograniczyła niektóre nadzwy- 
czajne wydatki, które nie są niezbędnemi a: na- 
tomiast wstuwiła sumę 15.000 złr. w preliminarz 
budżetu na pokrycie,wydatków nie przewidzia- 
nych w r. 1885; w tym celu wnosi p. Chrzano- 
ski, aby pozycje 5 do 28 z tytułu wydatków nad- 
zwyczajnych zwrócono jeszcze raz do sekcji dla 
ich zbadania i możliwego ograniczenia. Wniosek 
ten poparty przez r. m. Kieszkowskiego Rada 
miejska przyjmuje. i 

Gdy w dyskusji generalnej nikt więcej nie 
zabrał glosu, referował r. m. Gwiazdomorski pozy- 
cje etatowe budżetu. Tytuł I, obejmujący płace 
i zasługi, przyjęto w preliminowanej kwocie 
79.270 złr, Tytuł II, dodatki do płac, przyjęto 
również w preliminowanej kwocie 14.618 złr.; 
również przyjęto dalsze tytuły stosownie do pre- 
liminarzu, mianowicie: tytuł III. deputata 2.029 
złr. — IV. adjuta 3.750 zlr. — V. płace dzienne 
10.699 złr. — VI. koszta podróży 800 złr. — 
VII. wynagrodzenia 2.000 złr. — VIII. zapomogi 
600 zły, — IX. koszta kancelaryjne 9.216 złr. 


— X. emerytury 18.277 złr. — XI. zaopatrzenia 
i dary z łaski 4.183 złr. — XH. alimentacje 
262 złr. — Zarząd główny preliminowany jest 


ogółem na 148.404 złr. 

Ponieważ przy dalszych tytułach powzięła 
Rada ważne rezolucje, nad któremi toczyła się 
dyskusja, przeto chcąc z jednej strony podać 
wam dokładny obraz preliminarza dla naszej go- 
spodarki miejskiej w roku 1885, a z drugiej stro- 
ny nie chcąc nadawać memu listowi zbyt wiel- 
kich rozmiarów, odkładam omówienie dalszych 
tytułów budżetu do następnego listu. 


Berlin 16. stycznia. 

Po co się Rogoziński wmięszał w spór, 
który Niemcy toczą z Anglją o murzyńskie zie- 
mie na zachodniem wybrzeżu Afryki, tego do- 
prawdy niepodobna zrozumieć! Przecież my nie 
mamy ludzi na export, niepodległej polskiej ko- 
lonji założyć nam nie dadzą, a gdyby nawet 
dali, to nie potrafimy. Nam nie państwa nowe 
zakładać, lecz strzedz potrzeba każdego kęsa 
ojczystej ziemi i jak najmniej drażnić tak po- 
tężnego a tak serdecznie nienawidzącego nas 
człowieka, jak ks. Bismark. Zupełnie rozumiem, 
że niejednemu z nas zrobiłoby prawdziwą satys- 
fakcją, zapuścić mu pod paznogcie igłę, ale są- 
dzę, że każdy zanim w ten sposób da folgę 
swemu uczuciu, powinien dobrze się zastanowić, 
ażali przez to nie ściągnie zemsty na wszystkich 
Polaków, nietylko tych, których już gniecie stopa 
krzyżacka, ale powtarzam, wszystkich, wszystkich. 

Rola, która Rogoziński odegrał na kame- 
ruńskim wybrzeżu, głośnem i złowrogiem dla 
nas echem odezwała się w całych Niemczech, 
które przeważnie myślą i czują tak, jak czuje 
i myśli kanclerz. W parlamentarnej dyskusji 
nad budżetem, do którego wstawiono przez rząd 
50 tysięcy marek na badanie wnętrza Afryki, 
Polacy nie zabierali głosu — z Bismarkiem wo- 
jowali tylko Windthorst i Richter; pierwszy spo- 
kojnie I rozwmnie, drugi z wielką stronniczą 
zręcznością, ale przytem z owym brakiem taktu 
i politycznej myśli, która dziś jest właściwością 


wszystkich liberalnych stronnictw. Powiadam, 
w tej dyskusji Polacy nie zabierali głosu — a 


niu i pisaniu Tadeusza, najobszernjejsza i naj- 
zupełniejsza 4 dotąd nam znanych. 

Po tym wstępie zaczyna się dopiero stu- 
djum samo. Podzielone jest na rozdziałów kilka; 
w każdym z nich bierze autor pod uwagę inny 
pierwiastek, iany warunek, inną część doskona- 
łości i piękności Tadeusza, jego plan i budowę, 
jego sposób charakteryzowania osób, opisywania 
natury, kreślenia scen. jego styl, djalog, porówna- 
nia, humor... Ten podział na pierwszy rzut oka 
razi, wydaje się pedantycznym, a straszy, że 
będzie nudnym; w czytaniu wszakże ukazuje się 
rzecz inaczej. 

Nie wiemy, zkąd się wzięła ta tradycyjna 
metoda, której się trzymamy w naszych recen- 
ujach. rozprawach, a nawet poważnych studjach; 
ale tak jest najczęściej, że kiedy nam przyjdzie 
poemat jaki osądzić, staramy się wskazać jego 
pochodzenie, związek ze światem i z życiem 
autora, mówimy potem o jego ukladzie a czasem 
przytaczamy treść, poczem spieszymy do chwa- 
lenia lub wyśmiewania miejsc, które nam się 
najbardziej podobały lub niepodobały; osobną aś 
rubrykę stanowią tak zwane charaktery, czyli 
psychologiczny i estetyczny opis postaci, Ucznio- 
wie gimnazyalni naprzykład często dostają za 
zudanie: opisać charakter tej a tej poetycznej 
figury, zadanie niekiedy nader trudne, albo zbyt 
łatwe, kiedy przyjdzie im opisywać, dajmy na 
to, charakter figury tak w cieniu ukrytej, jak 
wojewoda z Marji Malczewskiego; kiedy uczeń 
napisze, że ten wojewoda musiał być zły, bo ka- 
zał synowę utopić, ichytry, bo jej ojea podszedł 
podstępem, cóż mu więcej do powiedzenia zo- 
stanie ? 

Pan Biegeleisen postępuje inaczej, a w nasz 
sposób studjowania dzieł poetycznych wprowadza 
rzecz nową. Jego pierwszy rozdział: Obraz žy- 
cia szlacheckiego w Panu Tadeuszu, jest właści- 
wie dochodzeniem i określeniem stanu cywiliza- 
cyjnego tego społeczeństwa. To, co Niemcy robią 
z Homerem, kiedy go biorą za podstawę i źródło 
do badań, jaki był stan historyczny Greków 
w tych przedwiecznych czasach, począwszy od 


religji i politycznego porządku, aż do rzemiosł, 
sprzętów i ubiorów, tak na mniejszą skalę i z 
mniejszym oczywiście trudem, pan Biegeleisen 
zadaje sobie i rozwiązuje pytanie, jaki jest stan 
polityczny, moralny i umysłowy ludzi występują- 
cych w Pamu Tadeuszu, jaki on jest na różnych 
stopniach ich społecznego i majatkowego położe- 
nia. Czy im ze wszystkiem oddał sprawiedli- 
wość? naszem zdaniem, zewnętrzna ich prostota 
a czasem rubaszność nie dała mu ujrzeć i oce 
nić należycie ich rzetelnej, gruntownej i szla- 
chetnej cywilizacji. Oni głośno mówią, to prawda, 
opierają łokcie na stole, czasami się kłóca i wedle 
spisanego kodeksu de la civilité honnótć et pućrile 
byliby skazani na złe wychowanie. Ale niesłusz- 
nie; oni są lepiej wychowani, prawdziwiej cywi- 
lizowani, jak my. Proszę popatrzyć, nie mówiąc 
już o rzeczach sumienia, i obowiazku, i o wysokiej 
szlachetności ich uczuć, ale jak w stosunkach to- 
warzyskich są rzetelnie, gruntownie delikatni, ja- 
ki mają czujny wzgląd na drugich, jakie uszano- 
wanie dla kobiet i dla starszych, jaka grzeczność 
prawdziwą, jaką powolność „dla wieku i urzędu,“ 
a jaką z natury uprzejmą prostotę z niższymi od 
siebie? W domu sędziego bawi najwyższa w po- 
wiecie powaga pana Podkomorzego, człowieka z se- 
natorskiego donu, i bogatego, i mnóstwo natural- 
nie uboższych, podrzędnych, zależnych ludzi; a 
w tym porządku, w tej hierarchii, której sędzia 
przestrzega, czy nie ma między jego gośćmi dosko- 
nałej towarzyskiej równości? zażyłości? czy każdy 
z nich, gospodarzowi zarówno miły gość, nie czuje 
się swobodnym, nie jest jak u siebie, nie jest na 
swojem miejscu. i na tem (sam o tem nie my- 
śląc) nie zostaje? Ta harmonija w życiu towarzy- 
skiem, skutek równowagi w życiu społecznem, le- 
piej dowodzi rzetelnej cywilizacji i prawdziwie do- 
brego wychowania, aniżeli ciche mówienie i ste- 
reotypowe formy grzeczności. Pan Biegeleisen te- 
go społeczeństwa nie krzywdzi — broń Boże — 
kocha je i szanuje, zna i widzi jego dobre przy 
mioty, ale nie w zupełnej mierze, naszem zda- 
niem, oddaje mu sprawiedliwość. (Dok. na t.) 
Stanisław Tarnowski. 


PRZEGLĄD z dnia 20. Stycznia 1885. 


jednak. gdy parlament nchwaliś odesłać te po- 
zycją budżetu napowrót do komisji. ks. Bismark 
mruknął półgłosem : cherchez les Polonais. Agoda 
na to, że w tej manji kanclerza upatrywania we 
wszystkiem skutków wymyślonej przez niego 
„intrygi polskiej“, jest coś chorobliwcego; zgoda 
nawet na to, co mu w oczy cisnął Richter, że 
czas jego ma się kn zachodowi lecz jeszcze 
nie zaszedł. trzeba o tem pamiętać i zanim zaj- 
dzie, niejeden jeszcze cios w nas wymierzy jego 
mściwa ręka. 

Spokojne i legalne dopominanie się o pra- 
wa nasze, to obowiązek, którego nie powinniśmy 
zaniedbywać nigdy. a orędownictwo w tej mierze 
Koła polskiego wspierać wszystkiemi siłami, — 
I tak. zbierane teraz w Poznańskiem podpisy 
na petycji szkolnej, która ma być wniesiona do 
parlamentu, powinny być tak liczne, jak liczna 
jest ludność polska w Poznańsklem. w Prusach 
zachodnich i na Szlasku. Powinniśmy brać udział 
w dyskusjach. dotyczacych życia całego państwa. 
ale się przytem strzedz zarzutu opozycyjności 
bezwzględnej, na który Polacy się narazili, gło 
sująe przeciw dotacji na posadę drugiego dyrek- 
tora w ministerjum spraw zagranicznych. 

W parlamencie na środowem posiedzeniu 
wszedł na porządek dzienny wniosek barona 
Hartlinga żądający 1) zakazania po fabrykach 
pracy w niedziele i święta, z wyraźnem ustano- 
wieniem wyjątków; 2) ograniczenia pracy kobiet 
i dzieci; 3) ustanowienia maksimum pracy dla 
robotników płci męzkiej. 

W dyskusji nad tym wnioskiem przemówił 
w imieniu Koła polskiego p. Cegielski, właściciel 
dużej fabryki, więc specjalista w sprawach doty- 
czących położenia klasy robotniczej, Umotywo- 
wawszy dla czego Polacy głosują za tym wnio- 
skiem humanitarnym, tchnącym szczerą życzli- 
wościa dla warstw tak ciężko pracujących na 
kawałek chleba, p. Cegielski szczegółowo roze- 
brał wszystkie trzy punkta wnioskn i zakończył 
słowami, które tu podaję w całości: 

„Pisząc się na ten wniosek, mamy także 
na uwadze i polskiego robotnika, który nie tylko 
wystawiony jest na biedę materjalną, ale nadto 
na ucisk pod względem swych praw narodowych. 
Mogę was, m. Panowie, w imieniu polskiego 
obywatelstwa, polskich robotników i rzemieślni- 
ków i polskich wieśniaków zapewnić, że nie 
tylko szlachta i duchowieństwo. jak to się nie- 
dawno wyraził książę kanelerz, ale także i te 
stany z obecnego położenia politycznego są 
wielce niezadowolone i że wiedza dokładnie, co 
im królewskie obietnice i traktaty poręczyły”. 

„Wyświadczyliśmy może wnioskowi p. Har- 
tlinga zła usługę. podpisując go jako Polacy. 
Książe kanclerz mógłby może i tu użyć swych 
niedawno wypowiedzianych słów cherchez les 
Polonats". 

„Ha! Na to mógłbym odpowiedzieć, że 
odwrotnie Polacy nie tylko w Prusiech, ale i 
wszędzie, gdy odnośne rządy nagle przeciwko 
nim surowiej i ostrzej występować poczną. mogą 
sobie powiedzieć i pumyśleć cherchez le chance- 
lier“ (szukajcie kanelerza).* 

„Jeszcze słowo. Rząd znajduje się na polu 
reformy socjalnej i ustawicznej licytacji Z so- 
cjalnymi demokratami, w skutek czego przy 
ostatnich wyborach nastąpiło pewne kokietowa- 
nie rządu z tymi panami. Nie jestem pierwszym, 
który wspomina słowo „socjalizm państwowy”. 
Niechaj atoli rząd nie zapomina, że, jeżeli ta 
licytacja odbywa się tylko ze względu na ma- 
terjalne korzyści klas pracujących. to licytacja 
się nie uda. Jeżeli rząd jednakże przy reformach 
zmierzających do polepszenia materjalnego życia 
robotnika troszczyć się także będzie o jego reli- 
gijne pojęcia i moralne uszlachetnienie, naten- 
czas — mojem zdaniem — licytacja ta będzie 
miała powodzenie“. 

„Do tego zmierza wniosek p. llartlinga 
i dla tego my Polacy poparliśmy go“. 

Dyskusja nad tym wnioskiem nie skończyła 
się we środę. ani nawet wczoraj. choć ją pod- 
jęto zaraz po otwarciu posiedzenia. Po krótkiem 
przemówieniu Baumbacha (ze stronnictwa wolno- 
myślnych), który wyraził przekonanie, że system 
policyjnej, na ustawach opartej opieki na nie się 
nie zda, i że trzeba, aby robotnicy sami wywal- 
czyli sobie dogodne warunki pracy; zabrał głos 
ks. Bismark, aby tylko z przekąsem i ironją wy- 
nieować wniosek Hartlinga. Jego zdaniem, wy- 
konanie tego wniosku jest niemożliwe. Ustano- 
wienie ilości godzin pracy nie polepszy położenia 
robotników, bo za krótszą robotę fabrykant bę- 
dzie mniej płacił. „Niech Centrum, które posta- 
wiło ten wniosek, — mówił z widoczna irytacją 
kanclerz, — wskaże, jak go urzeczywistnić, niech 
wypracuje projekt, hoć parlamentowi przysluguje 
prawo inicjatywy! — niech da jakieś lekarstwo 
na tę słabość... Centrum chciało postawić rząd 
w świetle niekorzystnem i pokazać, że on wie- 
cznie odmawia robotnikom wszelkich ulg i ko- 
rzyści, Rząd nie myśli nganiać się za popular- 
nością, zwłaszcza w sprawach, zakrawzjących na 
mrzonki.“ Gdy następnie zabrał głos Scholemer, 
— kanclerz wyszedł. 

Koło polskie sejmu pruskiego, otwartego 
z rana mową tronową, odbyło już posiedzenie 
klubowe, na którem przez aklamacją wybrano 
prezesem dr. Szumana. Również przez aklamacja 
wybrano wiceprezesem członka Izby panów Lu- 
dwika Slaskiego. Sekretarzami Koła wybrani 
pp. Brzeski i Dobrzycki. — Do komisji 
parlamentarnej na bieżący miesiąc należą pp. 
Kantak, dr. Szuman i ks. dr. Stablewski. 
Zastępcami do komisji parlamentarnej wybrani 
pp. ks. dr. Jażdżewskii Wierzbińņski. 


GŁOSY PRASA 


Czas przynesi nam w ostatnim numerze 
bardzo ważny artykuł w sprawie gorzelnianej, 
Przed paru dniami, juk czytelnicy wiedzą z tele- 
gramów, odbyła się w Wiedniu konferencja fabry- 
kantów spirytusu, a przedtem taka suma konfe- 
rencja obradowału w Peszcie. Obie miały na celu 
ratowanie przemysłu gorzelnianego. któremu gro- 
zi takie samo przesilenie, jakie nieduwno spot- 
kało przemysł cukrowniczy. Gorzeluiane to prze- 
silenie jest nawet skutkiem przesilenia cukro- 
wniczego. Rzecz się ma bowiem następująco: 
Korzystając z reformy podatku gorzelnianego, 
postanowili Węgrzy rozwinąć u siebie na wielką 
skalę fabrykację spirytusu. Podczas już obrad 
nad ona reforma założyli, aby czasu nie tracić, 
cztery kolosalne fabryki spirytusu, każda obli- 
czona na 400—500 hektolitrów zacieru. Spiritus 
ten przeznaczali głównie na wywóż za granicę, 
mianowicie do Marsylji i Hiszpanji, gdzie chętnie 
go kupowano do fabrykacji likierów i zaprawia- 
nia win południowych, nie dajaeych się utrzymy- 
wać długo bez spirytusowej domieszki. I zrazm 
dobrze się powodziło Węgrom. Ale w tem wy- 
bucha przesilenie cukrownicze, w skutek hyper- 
produkcji’ spada cukier w cenie i jedna cukro- 
wnia po drugiej zamykać się poczyna. We Francji 


zamknięto ich już sporo, Wtedy francuscy fabry- 
kanci, chcące zużytkować buraki, przeznaczone 
pierwotnie na wyrób cukru, zaczęli pędzić z nich 
spirytus, a nie potrzebującć opłacać cła wywożo- 
wego. poczęli tak skutecznie konkurować z Wę- 
grumi na rynku marsylskim. że wkrótce wyru- 
gowali ich stamtąd. Węgierski spirytns został 
w obrębie monarchji i poczał ugniatać wewne- 
trzne targi. Cena jego zaczęła spadać, a ponie- 
waż odbyt się nie powiększał, gdy tymczasem 
fabrykacja stała ciągle na tym samym poziomie, 
przeto niebawem doszlo do tego, iż cena spiry- 
tusu spadła na 12 procent. Na rynku wiedeńskim 
płacono 27 alr. — kwotę. za którą węgierscy 
fabrykanci nie mogą bez straty pozbywać się 
swego produktu. 

„W skutek zastoju w eksporcie — pisze Czas — 
trwoga padła na gorzelników węgierskich i w gru- 
dniu zjechali się w Peszcie na radę. Jako pierwszy 
środek zaradczy nasunęło im się ograniczenie ilości 
wyrobu za wspólną zgodą wszystkich fabryk. Uchwa- 
lili więc zażądać takich oświadczeń, ale myśl ta nie 
przyjęła się i ledwie dziesiąta część wielkich pro- 
ducentów oświadezyła się dla niej przychylnie. Na 
ponownym więc zjeździe, przed kilkoma dniami od- 
bytym, pojawił się inny pomysł, któremu nie można 
odmówić dowcipu, o którego praktyczności jednak 
nie można przesądzać i który ma być przedmiotem 
obrad na wielkim wiecu gorzelników, który ma być 
z całej monarchji zwołanym do Wiednia. Gdy do- 
browolne ograniczenie produkcji nie dało się prze- 
prowadzić, powstała myśl przeforsowania wywozu. 
Cel główny, oswobodzenie wewnętrznych targów od 
przepełnienia nadmiaru towaru, może być tak dobrze 
na jednej, jak na drugiej drodze dopięty. Chodzi 
więc o zebranie funduszu, z którego możnaby wy- 
płacać premje wywozowe, i to tak wielkie, żeby za 
ich pomocą spirytus unstujacki mógł wytrzymać 
konkurencję na targach zagranicznych. Gdy zaś by- 
łoby to z korzyścią wszystkich producentów, żeby 
nadmiar towaru znalazł odpływ na zewnątrz, po- 
wstał projekt utworzenia takiego funduszu ze skła- 
dek przez wszystkie w monarcji gorzelnie, w sto- 
sunku do opłacanego podatku wnosić się mających. 
Gdyby każda gorzelnia wniosła do tego funduszu 
np. 3 pet. opłacanego podatku, możnaby za każdy 
hettolitr eksportowanego spirytusu płacić premję 
wywozową około 2 zł. Myśl ta, rzneona w najogól- 
niejszym zarysie, potrzebuje szczegółowego opraco- 
wania. Że jej wykonanie natrafiłoby na wielkie tru- 
dności, o tem wątpić nie można. Ale ma ona tą 
wielką zaletę, że akcję ratunkową cpiera na własnych 
siłach. nie czekając z otwarte.ui ustami na pieczone 
gołąbki. Węgierscy gorzelnicy mają więcej odwagi 
niż czescy cukrowarnicy. Galicja zaś w tej sprawie 
ogromnie jest interesowaną, bo jeśli eksport dla wę- 
gierskiego spirytusu nie zostanie uanowo otw rty, 
to galicyjskie gorzelnie coraz więcej riorpieć będą 
od konkurencji węgierskiej. * 

N. Reforma polemiznje z tym ustępem sta- 
nisławowskiej mowy prof, Bilińskiego, w której 
wyłuszczone były arenmenta przemawiające prze- 
ciw upaństwowieniu kolei północnej. Ale polemi- 
zuje w sposób, którego poważnym nażwać nie- 
podobna. Dla niej bowiem te argumenta nie maja 
zadnej wartości 

„Konsckweneji ani logiki - powiada --- dopa- 
trzeć się w tem niepodobna, a przy najszezerszej 
chęci wytłómaczenia sobie tej niekonsekwencji nie 
można powodów jej w czem innem znaleźć, jak tylko 
w uprzedzeniu, które zatyka nszy od wszelkich ar- 
sumentów. Mówimy oczywiście o ludziach, działają- 
cych w dobrej wierze, a do tych zaliczamy posła 
stanisławowskiego, nie zaś o tych, którzy w tej 
sprowie są wprost -— ujęci.* 

Albo zatem uprzedzenie. rodzaj jakiejś idjo- 
tycznej petryfikacji umysłu. zatykającej uszy na 
wszelkie argumenta. albo przekupstwo. Ianego 
wyboru nic ma. Jednę część posłów kupiono, 
druga zaś zamknęła się tak szezelnie w swem 
niedorzecznem mniemaniu, że do niej nawet nie 
trafiają rozumne, głębokie, znakomite wywody 
N. Reformy. Biedny kraj. zaprawdę. bardzo bie- 
dny, ale nie dlatego, że ma takich posłów, lecz 
dlatego, że w nim poszanowanie honoru, nietylko 
już poselskiego, ule w ogóle ludzkiego, upadło 
tak nisko, iż pierwszy lepszy dziennik może jego 
delegacji ciskać w oczy tak potworne zarzuty zu- 
pełnie bezkarnie. Gdyby to temu lat kilkanaście 
śmiało które pismo powiedzieć coś podobnego o 
naszem Kole delegacyjnem. wstrząsnęłaby się cała 
Galicja i nauczyłaby śmialka respektu. Dzisiaj 
słucha się tego spokojnie, bez wrażeniu, owszem 
wśród potakującego miłezenia jednych. a gorace- 
go poklasku innych. Dziennikarz zaś, który tak 
potworny zarzut zrobił ludziom. stojącym na czele 
narodu, staje się bohaterem, wyciąga nawet rękę 
po mandat w stolicy kraju i tem większą ma 
szansę zdobycia jego. im więcej ich hędzie ezer- 
nił! Zaprawdę tego już niepodobna uważać ani 
za wybryk opozycyjny, ani za manewr wyborczy, 
ani też za lekkie, przemijające rozgorączkowanie 
się społeczeństwa; jest to już choroba wielka, 
sięgająca do głębi. pożerającu wszystkie moralne 
pierwiastki narodu. Przestajemy je cenić i dla- 
tego tak snadno odmawiamy ich jedni drugim; 
czujemy się sami zdolni do wszystkiego co jest 
nikczenne i dlatego tak chętnie posądzamy o to 
samo innych. lub tak spokojnie słuchamy tych 
posądzeń. Idziemy więe w dół i jeżeli temu wy- 
uzdaniu prasy nie poloży rpoleczeństwo końca. 
to wkrótce znajdziemy się na samem dnie prze- 
paści, czarni od błota paszkwiłów, uzbrojeni 
w rewolwery dla obrony kieszen, a w obłędowim 
szwle konjugujący przez wszystkie tryby i czasy 
słowo: kraść. 

O Gazecie Narodowej nie dzisiaj nie mo- 
wimy i w ogóle już o niej mówić nie będziemy. 
Odesłaliśmy jej wczoraj kartę prennmeracyjną. 
Czytelnicy nasi nic na tem nie stracą, że wie- 
dzieć nie będa co to pismo pisze, a my się uwol- 
nimy od polemiki z człowiekiem źle wychowanym. 

Dziennik Polski omawiw sprawę banku au- 
stro-węgierskiego, którego przywilej kończy się 
31. grudnia, Uważa więc to pismo, aby przy od- 
nowienin przywileju wprowadzono następujące 
zmiany organizacyjne: naprzód. aby wybór komi- 
tetu cenzoralnego zależał od propozycji organów 
autonomicznych, a nie jedynie od propozycji Izb 
handlowych; następnie, aby nietylko firmy pro- 
tokołowane, ale i rolnicy mieli otwarty w banku 
kredyt; dalej. aby podwyższono kredyt w recs- 
koncio Towarz. zaliezkowym i innym zakładom 
kredytowym. ku czemu należałoby podwyższyć 


prawo emisji banknotów z 200 miljonów na 300; 
i wreszcie co do organizacji filjj tego banku 


w naszym kraju. 

„aby utworzono we Lwowie główną filję, 
którejby podporządkowano wszystkie filje i zastęp- 
stwa (Nebenstcelle) w naszym kraju, i któraby we 
wszystkich interesach bankowych była pośredniezu- 
cym organem między zakładem centralnym w Wie- 
dniu, a zakładami filjalnemi w naszym kraju; 

aby dalej utworzono w naszym kraju nastę- 
pujące drugorzędne filje i zastępstwa (Ncbenstelle) : 
w Krakowie; w Tarnowie z zastępstwem w Gorli- 


cach (dla przemysłu naftowego); w Przemyślu Z za- 


stępstwem w Jarosławiu (dla handlu zbożowego) 
i w Rzeszowie; w Stanisławowie z zastępstwami 
w Drohobyczu i Kołomyi (dla przemysłu naftowe- 
go); w Tarnopolu.* 


LAromadzenie wyborców lwowskich, 


— Powiem wam bajeczkę; znacie ją? — 
zwykł był zapytywać p. Jowialski przed opowia- 


daniem często powtarzanej powiastki. — Zna- 
wy, znamy! — wołało całe otoczenie. — Słu- 
chajcież więc — konkludował staruszek. Owoż 


rolę Jowialskiego musi koniecznie odegrać spra 
wozdawca z lwowskich zgromadzeń ratuszowych, 
które od lat kilku odbywają się stale podług 
jednego i tego samego szablonu. Sala ratuszowa 
jost zwykle napełniona przeważnie niewyborcami, 
oklaskującymi zapalezywie każdy bombastyczny 
frazes, rzucony im z emfazą czy to przez kan- 
dydata ubiegającego się o krzesło poselskie, czy 
też przez posla zdającego rachunek ze swej 
czynności. Po poselskiej mowie następują inter- 
polacje, pełne najczęściej najbrzydszych inwektyw, 
a cala wreszcie krotochwila kończy się wzaje- 
mrem szkalowaniem się wyborców, i wyrasta 
pospolicie do rozmiarów tego, co w lwowskiem 
ludowem narzeczu nazywa się „Borba.“ 

I onegdajsze zgromadzenie nie różniło się 
w niczem od poprzednich. Zwołane zostało, jak 
wiadomo, przez trzech lwowskich posłów na sejm 
krajowy, w celu złożenia relacji z czynności po- 
selskiej w ubiegłej sesji. Właściwie mówiąc, 
sesja ta nie nastręczała nic takiego, coby wyma- 
galo relacji; można ją było złożyć, jeżeli się 
holdnje zasadzie, iż poseł powinien się jak naj- 
ezęściej stykać z wyborcami; ale przedmiotowych 
pobudek nie było zgoła żadnych, chyba, że się 


chciało relacją sejmową zarekomendować się 
wyborcom do mandatu delegacyjnego. Ocenili 


też to wyborcy, bo w małej liczbie zgromadzili 
się w sali ratuszowej. Właściwych wyborców 
było nawet bardzo nie wiele; trochę w pierw- 
szych rzędach krzeseł, Dalej grupowalła się 
zamówiona klaka przez „politycznych* przyjaciół 
p. Romanowicza, a w końcu garstka amatorów 
borby. Przewodniczącym obrano p. Jana Do- 
brzańskiego jako najstarszego wiekiem. 

Pierwszy przemawiał Dr. Kuzebjusz Czer- 
kawski zastrzegłszy się z góry, że będzie tylko 
mówił o sprawach sejmowych, a spraw delega- 
cyjnych wcale nie dotknie, bo zresztą, nie będąc 
posłem z miasta Lwowa, nie może wkraczać 
w atrybucje swych lwowskich kolegów; opisał 
mowca ngrupowanie się stronnictw sejmowych. 
wyraził żal, że nie istnieje klub postępowy, któ- 
rego byl prezesem i wreszcie szczegółowo opo- 
wiedział genczę ustawy szkolnej i wszystkie fazy 
przez które przechodziła. Poważną tę mowę, 
spokojną i przedmiotową, uwieńczyły oklaskiem 
pierwsze rzędy krzesel. 

Drugi z kolei przemawiał Dr. Gołdmann. 
A wyraziwszy także ubolewanie nad zgonem po- 
stepowego klubu, przeszedł mowca do relacji o 
budżecie krajowym i porównawczego zestawieniu 
tegorocznego budżetu z budzetami lat poprze- 
dnich. Mowa ta także była fachową, poważną 
i opracowaną sumiennie. Uwieńczyły wiec ją 
oklaskiem tylko pierwsze rzędy krzeseł. 

Ale w tem wbiegł na estradę p. Romano- 
wicz, a powiotrze wypelniajace salę zadrżało od 
salwy oklasków, jaką galerje i tylne rzędy krze- 
seł dały ulnbionemu swemu tenorowi. krzykom. 
zachwytom i biciom w dłonie nie było końca, 
Tenor się kluniał na prawo i na lewo, nakoniec 
skinał protekejonalnie I wrzawa uciehla. 

Mówił p. Romanowicz o kwestji szkolnej, 
potem o ruskiej, a w końcu o wniosku Hausie- 
rowskim. Mrazesów rzucił dużo, ładnie zaokrą- 
glonych, a ponizanych jak paciorki na sznurku 
spłecionym z popularnych haseł, Wypowiedział 
zdanie, że trzeba koniecznie zmienić te ustawy 
puństwowe, które krępują prawodawezą działal- 
ność Sejmu i dał do zrozumienia, że gdyby on 
byt wybrany do Rady państwa, to cel ten zo- 
stałby prawie osiągnięty. Skończył a salwy oklas- 
ków uwiończyły jego mowę, sulwy płynące z ga- 
lerji i z tylnych krzeseł, 

Teraz nastąpiły interpelacje. Naprzód krótka 
i rzeczowa profesora Radziszewskiego, dotycząca 
suplentów gimnazjalnych. Następnie Rewakowicza 
na ten sam temat, ale już na tle plotki i z ten- 
deneją wywołania skandalu. Wreszcie p. Gnie- 
wosza, poprzedzona długim speechem na temat 
Lacnderbanku, a zapytująca, dla czego Sejm 
unieważnił wybór p. Kamińskiego ? 

Zauważyć trzeba, jak zręcznie tą interpe- 
lacją ominięto zastrzeżenie, które poseł Czerkaw- 
ski wypowiedział na poczatku swej mowy. Im- 
terpelacju treścią swoja dotykała spraw delega- 
cyjnych, ale forma zamykała się w sprawach 
sejmowych. To też poseł Czerkawski zaznaczywszy 
ten wybieg interpelanta, odpowiedział krótko i 
węzlowato, że wybór p. Kamińskiego unieważnio- 
no, ponieważ Wydział krajowy wykazał niefor- 
malności, popełnione podczas stanisławowskich 
wyborów. 

Po tej odpowiedzi zapytał przewodniczący, 
czy nikt więcej glosu nie żąda, a gdy się nikt 
nie zgłosił, oświadezył, że posiedzenie zamyka. 
Na to oświadczenie powstala straszna wrzawa, 
Amatorom skandalu nie było wcale na rękę, 
aby we Lwowie odbyło się tak spokojnie zero- 
madzenie wyborcze, Więc też pp. (niewosz, Re- 
wakowicz i Jaegermann na czele wrzeszczącej 
galerji i oklaskujących tylnych rzędów poczęli 
się domagać głosu. 

— „Nie masz pan prawa panie Dobrzański, 
wolał p. Gniewosz, zamykać posiedzenia. Oho! to 
nie tak, jak się Tobie podoba, mineły Twoje 
WACS 

Dobrzański coś chee mówić. „Milezeć !“ wofa 
na niego (Gniewosz, a Dobrzański pograża -się 
w grube milezenie, „Pasiedzenie otworzyć mna 
nowo!“ rozkazują Gniewosz i Jaegermann. — | 
staje się według ich woli. Obaj ci panowie za- 
czynają więc ponownie mówić o Laenderhanku, 
o kolei transwersalnej, o Kozłowskim, Kamin- 
skim ete. Gniewosz pyta, dla czego Koło polskie 
nie ma prokuratora, aby ścigał, u detektywa, 
aby śledził posłów ? - 

Nie tając swego oburzenia, odpowiada poseł 
Czerkawski na te niedorzeczne interpelacje, Za- 
ledwie skończył, występuje p. Rewakowiez i od- 
czytuje rezolucją do rządu, aby pociągnał do od- 
powiedzialności wszystkie te osoby, które jaką- 
kolwiek mialy styczność z budową kolei trans- 
wersalnej. P. Dobrzański poddaje tę rezolucją 
pod głosowanie. Galerje i tylne rzędy wznoszą 
ręce do góry i krzyczą „większość! większość !“ 
Rezolucja uchwalona. Z przednich rzędów zia- 
cayna publiczność umykać, a wrzask trwa w sali 
dalej. 

Nakoniece p. Dobrzański wstaje i zabiera 
głos: „Chciałem Wam, moi Panowie powiedzieć, 
że poseł Kamiński słusznie potępiony został...“ 


— „Miłezeć!* — woła na to p. Gniewosz. — 
„Nie dorosłeś do moralności p. Kamińskiego. 
Jak śmiesz o nim mówić?“ 

Dobrzański coś mówi, ale równocześnie 
mówi także coś Gniewosz + Juegerman,a galerje 
wrzoeszczą, sykają lub oklaski biją. Wyborców 
prawie już nie ma w sali, kwandrans na jedena- 
sta bije na zegarze ratuszowym, a autorowie skan- 
dalu, obrzucając się nawzajem inwektywami 
i impertynencjami, wychodzą z sali. 

Tak się odbyło pierwsze w tym roku zgro- 
madzenie wyborcze. Następne z przewodniczą- 
cym Dobrzańskim, interpolautem  Gniewoszem, 
a kandydatem Romanowiczem, odbędzie się za 
kilka miesięcy. 


Z Sejmu węgierskiego. 


Z powodu zajść na baln dworskim, o któ- 
rych pisaliśmy przed kilku dniami, wniósł w Sej- 
mie węgierskim poseł Gabriel Ugron, członek 
najskrajniejszej lewicy, następująca do rządu in- 
terpelację: 

„Mam zamiar — rzekł on — zadać kilka 
pytan Panu Ministrowi przydzielonemu do osoby 
króla. Król węgierski przepędził wśród nas dzień 
Nowego roku, a nasza arystokracja biegła na 
wyprzódki. aby osobiście złożyć swe życzenia Jego 
królewskiej Mości. Kiedy przybyła do zamku pe- 
szteńskiego króla Węgier, powitał ją tam jakiś 
obcy jegomość, jakiś książę Hohenlohe, który 
w Anstrji sprawuje urząd dworski, ale tu w Wẹ- 
grzech nie ma ani żadnego choćby najmniejsze- 
go urzędu, ani godności. Jest więc to bądź co 
badź rzeczą dziwną, że c, k. marszałek dworu 
także wtedy życzenia dla Węgier przyjmuje, kie- 
dy król w Węgrzech przebywa i jakkolwiek po- 
sada węgierskiego marszałka dworu jest obsa- 
dzona przez jednego % najznakomitszych i naj- 
zasłużeńszych magnutów węgierskich. Ten sam 
obcy pan zajmował się także urządzeniem osta- 
tniego balu na dworze, znowu z pominięciem 
węgierskiego marszałka dworu. Wyrażam dla 
tego obcego pana Hohenlohe mój najgłębszy 
szacnnek, eenię także jego znakomite w tej mie- 
rze zdolności; ale na ostatnim balu dworskim za- 
szły takie niewłaściwości, że moja interpelacja 
podwójnie wydaje się usprawiedliwioną. Zapytuję 
przeto, dla czego węgierski marszałek dworu nie 
funkcjonuje tam, gdzie dokładna znajomość wę- 
gierskiego towarzystwa jest bezwarunkowo po- 
trzebną? My życzymy sobie na wzór naszych 
przodków, aby król Węgier nie otaczał się ob- 
cymi ladźmi. Pragniemy nawet, aby tron był i 
wtedy przez Węgrów otoczony, kiedy król w Wie- 
dniu przebywa I z tego to powodu utworzono 
posadę ministra przydzielonego do osoby kró- 
lewskiej. Tem bardziej więc powinien król być 
otoczony Węgrami, gdy bawi w zamku węgier- 
skim. Nasze ustawy znają dla tego osobnych 
węgierskich dostojników dworskich, aby ei dwór 
otaczali. Czemże jest węgierski marszałek dworu, 
jeżeli nie mu żadnego zakresu działania? Co się 
stanie z jego godnością i z jego powaga, jeżeli 
stać musi w tyle po za księciem Hohenlohe? 
Czy może istnieje zamiar utworzeniu godności 
państwowego nadmarszałku dworn? Węgierskie 
prawo państwowe nie zna i nie uznaje takiega 
dyeniłarza, ono nie uznaje i nie ścierpi działal- 
ności jakiegoś Hohenlohego w Węgrzech, bo 
człowiek obey nie może spełniać funkcyj węgier- 
skiego dostojnika. 

„brzypatrzmy się tej sprawie ze strony 
praktycznej. Jakis obcy pan, który Węgier i jego 
towarzystwa nie zna, jest nietylko wystawiony 
na różne błędy i nietaktowności, lecz także paść 
może ofiarą nadużyć. Może się więc zdarzyć na 
przyklad, że portjer pałacu Izby Panów, który 
bardzo poważnie wygląda, pojawi się zaprosze- 
niem w ręku na bal dworski, i przez takiego 
kierownika przyjęty zostanie. Wszystkie te nie- 
ostrożności, nietaktowności i niewłaściwości, które 
już miały miejsce, musza być położone na karb 
nieznajomośsi stosunków i ludzi. Aby tego uni- 
knąć, powinien węgierski marszałek dworu stać 
nu swojem stanowisku i pilnować tego, co do 
niego należy. A ponieważ jest on nietylko do- 
stojnikiem dworskim, lecz także  dygnitarzem 
państwowym i na tej podstawie członkiem lzby 
magnatów, przeto jest to także uchybieniem dla 
panstwa, iżon, węgierski marszałek dworu, może 
być w Węgrzech postawionym poniżej kogo in- 
nego. Zresztą książę Hohenlohe nie uważa sum 
siebie za prawomocnie działającego w Węgrzech. 
Dowodem tego jest text zaproszeń na bal dwor- 
ski, na których on się podpisywał jako ces. król. 
marszałek dworu, a nie jako królewski lub choć- 
by tylko ees. i król. nadworny dygnitarz. W ten 
sposóh oświadcza książę Hohenlohe sam, że jest 
marszałkiem dworu tylko dla Austeji, a ponie- 
waż tak, to rzecz prosta, nie może on tu n nas 
żadnej odgrywać roli, nie może przy tronie ża- 
dnej spelniuć funkcji, dopóki król bawi w Wę- 
grzech.“ 

i Moja interpelacja brzmi tedy: „Zważywszy, 
że dla Węgier mianowany został osobny marsza- 
lek dworu; zważywszy, że ces. król. marszałek 
dworu żadnej funkcji sprawować nie może w We- 
grzech, zapytuję p. ministra: Gzy posiuda on 
wiadomość o tem, że przy uroczystości noworo- 
cznej w peszteńskim zamku królewskim ces. król. 
marszałok dworu jako taki funkcjonował? Czy 
posiada ou o tem wiadomość, że ostatni bal 
dworski z ponownem pominięciem węgierskiego 
marszałka dworu został urządzony przez ces, król. 
marszałka dworu? Jeżeli to mu wiadomo, co Za- 
myśla uczynić, aby powaga węgierskiego państwa 
i węgierskiego marszałka na przyszłość nie do- 
mawala znowu takich uchybień?" (Żywe pota- 


Ugron zaczął swą mowę wśród wielkiego 
niepokoju w Izbie, bo wlaśnie skończył był hr. 
Albert Apponyi długą i ważną mowę t posłowie 
wychodzili (umnie z sali z powodu spóźnionej 
pory. Nie było może więcej nad 50 posłów w Iz- 
bie, kiedy Ugron mówil. Wrażenie, jakie ta mowa 
wywołała, było ogólne zdziwienie, głównie z po- 
wodu wyrazów, jakich mowca używał. Wiadomość 
o tonie i treści interpelacji doszła niebawem do 
uarodowego kasyna, gdzie też stanowiła główny 
temat rozmowy i rozmaicie była tłumaczona. Na- 
wet ci, którzy wystapieniu Ugronu pewną fakty- 
czna rację przypisywali, dodawali, że interpelacja 
tylko złe skutki za sobą pociągnać może, Pewna 
u dwom dobrze widziana i znaczenie mająca 080- 
ba wyraziła się o niej w następujący sposób: 
„Pojntrze zamierza najwyższy dwór przesiedlić 
się do Wiednia, a to po tak długim pobycie 
w Gódólló i Peszcie, jak to nigdy jeszeze ni: by- 
wało. Członkowie domu panujacego czuli się tutaj 
bardzo dobrze, a to zadowołenie nie zostało za- 
mącone nawet przez owe publiczne dyskusje, któ- 
re nawiązane zostały do kilku nieznacznych wy- 
padków. Polityczne skutki tak długiego pobytu 


w Węgrzech są tak jasne, że nie potrzeba ich 
wcale bliżej wyliczać, a rząd ma wszelkie powo- 
dy cieszyć się z długiego pobytu dworu w We- 
grzech. Gdyby w sferach najwyższych nie były 
dokładnie znane: właściwy stan rzeczy, sposób 
myślenia ludności i to. upodobanie w sensacjach, 
jakie mają pewni politycy, to należałoby się oba- 
wiać złych skutków mowy Ugrona; zresztą t. zw. 
sprawa marszałkowstwa dworu jest bardzo starej 
daty, a jej rozwiązanie w myśl węgierskich żą- 
dan nie należy do rzeczy niemożebnych. 

„Będzie to zasługą Ugrona, jeżeli długo trwałe 
a ku temu celowi zdążające usiłowania kompe- 
tentnych osób zniszczy jednym zamachem. Wła- 
śnie ostatni bal u dworu podał pewnemu człon- 
kowi gabinetu najlepszą sposobność, kwestję tę 
ponownie u góry poruszyć, Otrzymał on taką od- 
powiedź: „Czy utrzymujesz pan także dwa go- 
spodarstwa domowe? Mój dwór jest mojem gospo- 
darstwem.* Jeżeli się Ugron na to powołuje, że 
najwyższy odźwierny hr. Juljusz Szechenyi funk- 
cjonował na baln dworskim, a mistrz dworu hr. 
Geza Szapary nie, to argument ten polega 1a 
zupełnej nieznajomości faktycznych stosunków. 
Hr. J. Szechenyi nie funkcjonował tam na mocy 
swej węgierskiej godności odźwiernego, lecz jako 
ad hoc przeznaczony zastępca mistrza ceremonji 
hr. Hunyady'ego, którego zadaniem jest gości 
przy wejściu przyjmować. Hr. Szechenyi musiał 
od mistrza dworu osobno hyć proszonym, aby ad 
hoc przyjął te funkcje. 

„To samo się działo zhrabiną Katinką An- 
drassy, która występowała nie jako zastępezyni 
księżnej Hohenlohe, lecz jako mistrzyni dworu. 
Zresztą istnieje istotna różnica eo do rangi mię- 
dzy ces, król. u król. węgierskim mistrzem dworu. 
Ten ostatni figuruje nawet w starem węgierskiem 
prawie państwowem pomiędzy ehorążymi na szó- 
stem miejscu, podczas gdy ces. król. mistrz dwóru 
przy wszystkich uroczystościach dworskich na 
pierwszem miejseu funkcjonuje. Często już była 
o tem mowa, że należy sprawy te poddać oso- 
bnemu uregulowaniu, u ponieważ właśnie pan 
Ugron i jego polityczni zwolennicy najhardziejby 
przeciw temu występowali, gdyby chciano usta- 
nowić wspólnego mistrza dworu, to całej tej 
kwestji nio powinni byli właśnie wywlekać, 

„W takich sprawach idzie wszystko jak to 
z natury rzeczy wynika, tylko powolnym krokiem 
naprzód. Któżby był jeszcze przed niedawnym 
czasem uważał za możliwe, aby w e. k. urzędzie 
mistrza dworu był urządzony osobny oddział 
węgierski i żeby książę Hohenlohe podpisywał 
liczne akta w języku węgierskim, którego wcale 
nie rozumie. Może nigdy jeszcze, od czasu pa- 
nowania dynastji Ilubsburgskiej, nie mówionc 
tyle na dworze po węgiersku, co teraz. Wszyst- 
kie te okoliczności powinnyby były wystarczyć, 
aby sprawy tej w parlamencie nie poruszać, już 
choćby ze względów interesu tylko, bo kilku- 
miesięczny‘ pobyt dworu w stolicy węgierskiej, 
przynosi świetność i wzbudza ruch we wszyst- 
kich kołach społeczeństwa, Wreszcie nie powinno 
się zapominać, że dostojeństwa węgierskie są 
bezpłatne, są to godności nie złączone z żadnym 
urzędem, podczas gdy e. k. mistrz dworu stoi 
na czele licznie rozgałęzionego, uciążliwego — 
i odpowiedzialnego, a tem samem płatnego urzę- 
dn dworskiego. Całkowity zaś rozdział dworu, 
byłby rzeczą. która sie z pod dyskusji zupełnie 
usuwa, gdyż wkracza w najbardziej prywatne 
prawa monarchy“. 

Przytoczyliśmy całą tę mowę, aby pokazać, 
że nawet w kruju mającym "tyle zmysłu pole 
tycznego, co Węgry Żywioły radykalne są bet 
taktu i ruięszaniem się swojem do spraw publi- 
eznych, zamiast pożytku przynoszą szkodę krajowi. 


KRONIKA. 


(0 Z życia towarzyskiego. W sobotę przyj- 
mowała pani Krzeczunowiezowa, wdowa po nieodża- 
łowanym š. p. Kornelu, liczne grono gości, wśród 
których spostrzegliśmy panią Namiestnikową z córka- 
mi, Stanisławowstwa Badenich, Marszałka krajowego, 
Ferzych hr. Borkowskich, Piotrowstwo Hubal Dobrzań- 
skich, pp. Marehwickich, p. Jurjewieżową z eórką, 
Augusta Gorayskiego, ks. Thurn-Taxis, hr. Komo- 
rowską, Rogerów Eubieńskich itd. Ochocza, pełna 
werwy zabawa przeciągnęła się do godz. 4-cj pod 
doskonałem, znanem w całej Polsce kierownictwem 
p. Seweryna Augnustynowicza. Mówiono, że bal ten 
był dopiero próbą, Wohee tego można się zaiste za- 
pytać: czemże będzie przedstawienie? 

t Tomasz Horodyski. Nulla dies sine linea. 
Każdy dzień bieżącego roku przynosi nam žaťobną 
wieść o przerzedzaniu się zastępu najlepszych oby- 
wateli naszej ziemi, W każdym niemal dniu mamy 
do zanotowania lukę wyrządzoną nieubłaganą kosą 
śmierci, Jedno bkoleśne wrażenie nie przemija, a juź 
zadaje nam cios nowe. I oto znowu musimy zapi- 
saé nową stratę. W sobotę wieczorem zmarł w 66. 
r. życia po kilku dniowej chorobie w majętności 
swojej poseł do Rady państwa śp. Tomasz Horo- 
dyski. Zmarły poseł należał do rzędu tych obywa- 
teli, co cichą i skromną pracę przekładają nad gło- 
sna popularność. Z tąd też pochodzi, iż jakkolwiek 
był najczynniejszym posłem od poezątku ery kon- 
stytucyjnej w Austriji, nazwisko jego rzadko bardzo 
widniało w sprawozdaniach dziennikarskich luh prze- 
wijało sie w ustach tłumu. 


Urodzony w Krogulcu majętności swoich ro- 


dziców, pierwsze wykształeenie otrzymał śp. Horo- 
dyski w zakładzie OO. Jezuitów, wydział prawni- 
czy zug ukończył we Lwowie, poczem poświęcił się 
zupelnie pracy obywatelskiej, unikając z uiesłycha- 
ną skromnością rozgłosu lub zaszczytów, które stały 
dlań otworem i pa które tylko sięgnąć potrzebował. 
Niepospolitych zdolności, bystrego umysłu, dłozwa- 
lującego oijentować się w najtrudniejszej sytuacji, 
służył zmarły zdrową a bezinteresowną radą naj- 
glośniejszym mężom politycznym naszego kraju. 
Jak wspomnieliśmy już, 
członkiem Rady państwa od początku konstytucyj- 
nej ery, aż do swego zgonu, jaki zaś mir miał wśród 
obywateli swego powiatu ilustruje i ta okoliczność, 
iż na trzykrotną rezygnację jego z godności mar- 
szałku powiatowego, odpowiedzieli mu wyborcy trzy- 
krotnie ponawiającym się wyborem. U ludu wiejskiego 
zjednat sobie niezwykłe przywiązanie, które zwła- 
szeza w ostatnich dniach jego słabości silnie się 
zamanifestowało żywo okazywanem współczuciem. 
Przybywszy w odwiedziny do syna swego je- 
dynaka przeziębił się, skutkiem czego rozwinęło się 
silne zapalenie płue, którego nie mogła pokonać 
najtroskliwsza opieka lekarska. Przez śmierć jego 
poniósł kraj dotkliwą stratę, tracąc w nim gorli- 
wego, skromnego i nieskazitenej zaceności obywatela. 
Cześć zasłudze jego! 
Pogrzeb, na który bardzo wiele osób ze Two? 
wa się wybiera odbędzie się w Krogulcu we środę: 
t Dr. Tadeusz Żuliński. Szanowany po: 
wszechnie dobroczyńca ubogich, dr. Tadeusz Żuliński 
zmarł wczoraj o godzinie 5. rane, po przebyciu cięż” 
kiej choroby zapalenia płuc. Wiadomość -o śmierć 
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obroczynnego lekarza, w całem mieście smutnem 
odbiła się echem, 


Śp. Tadeusz Żuliński urodził się w Krakowie 
1. 1839, gdzie również uczęszczał do szkół średnich 
1 na uniwersytet, zapiszwszy Się na wydział medy- 
Yay, z zamiłowaniem poświęcił się fizjologji i był 
asystentem dr, Majera. Studja naukowe przerwało 
mu powstanie z r. 1863, w którym zmarły brał 
czynny udział. Aresztowany i przez dłuższy zas 
więziony emigrowal następnie do Paryża, skąd po 
Paru [atach powrócił do kraju i osiadł stale we 

owie, 
l Znaną i legendową była jego działalność jako 
karzą, Przywiazany do matki, uczynił w czasie 
Siężkiej jej choroby ślub, iż w razie jej wyzdrowie- 
UA, będzie udzielał bliżnim swoim pomocy lekar- 
ratą bez żadnego wynagrodzenia. en. jego'go- 
ice nie spełniły się, mimo to postanowienia sweg 
kle zmienił aż do śmierci. 
| Działalność jego widną była jeszeze na poln 
literackim, naukowem i pedagogicznem, 0 czem 
ladczą nader liczne prace, różnemi czasy ogło- 
Szapę drukiem. | | 

W niniejszem wspomnieniu pośmiertnom nie 
Mozemy pominąć, iż śp. Tadeusz był bratem po- 
Wieszonego w r. 1868 na murach cytadeli warszaw- 
skiej Żulińskiego, a synem śp. Barbary, która jak- 
olwick Niemka z rodu, wszystkie dzieci swoje wy- 
Chowy wała w gorącej miłości do polskiej ojczyzny. 

Kończąc wspomnienie żałobne, składamy u 
zwłok zacnego i gorliwego obywateła-lekarza hołd 
Gzęj należnej. Cześć jego pamięci! — >" 
i Pogrzeb śp. Tadeusza Żulińskiego odbędzie się 
Jutro o godzinie 3 po południu. 

t X. Kasper Borowski. biskup płocki, 
zmarł w ubiegłym tygodniu w Płocku w 84. roku 
tycia, 

() Bankiet na cześć posła Gorayskiego 
Wządzany przez członków towarzystwa naftowego 
odbył się wczoraj o 5 po południu w kasynie naro- 
dowem. Na miejseu honorowem siedział p. Gorayski 
mając około siebie Marszałka krajowego i członka 

ydziału krajowcgo p. Wereszczyńskiego. Wsród 
licznego grona członków widzieliśmy członka Rudy 
szkolnej Stanisława hr. Badeniego, posłów: Wrotnow- 
skiego, Adama Skrzyńskiego, Rogera lir. Lubień- 
skiego, Romaszkana oraz wielu przemysłowców na- 
ftowych z obu części kraju. Pierwszy toast wzniósł 
b. Szezepanowski ze Słobody Burzymskiej na cześć 
niezmordowanego, zapobiegliwego, zawsze pelnego 
inicjatywy dobrych chęci i woli prezesa Towarzy- 
stwa p. Gorayskiego, który mniej więcej odpowie- 
dział temi słowy: Uznaniem pochlebnem nsiłowań 
moich jestem zawstydzony. Przyjąłem obowiązek, 
Więc pełnię go wedle sił moich i nie więcej, Ale 
Mamy w naszem gronie męża, który wszystkie swo- 
Je siły, niespożytą energję i pierwszorzędne zdolno- 
Sci ojczyźnie poświęcając nie żądał Żadnej nagrody, 
4 wyjątkiem tej, którą mu daje własne Jego sumie” 
Mie, nie pragnął Żadnej korzyści, prócz przeświud- 
enia Że każdy krok jego dla dobra współobywateli 
Jest skierowany. Zawsze wspierał on nasz przemysł 
Naftowy, a dziś stojąc na czele autonomii nie prze- 
stał być jego orędownikiem. Sądzę więc, że wyrażę 
Tajgorętsze Wasze uczucia wznosząc kielich na eześć 
dostojnego Marszałka. 

Hr. Łubieński wniósł następnie zdrowie obu 
Wieeprezesów Towarzystwa pp. Adama Skrzyńskiego 
i Szezepanowskiego i jego wydziału. 

W głębokiem przemówieniu rzucił p. Marsza- 
lek krajowy Kilka śmiałych myśli o zadaniu i roz- 
Woju przemysłu krajowego, którego reprezentantem 
l dźwignią jest Towarzystwo naftowe; może ono 
zaiste być dumnem z dokonanego już dzieła i po- 
KU dalej kroczyć na tej drodze, na której przy- 

Ić gie może w sposób skuteczny do podniesienia 

obrobytu ekonomicznego kraju, wytwarzając howiem 
20 YE rozwijając go coraz szczęśliwiej, „ broniąc 

Zielnie, służy się dobrze i pożytecznie ojczyźnie. 
€ Swoje zakończył pan Marszałek toastem na 
YŚlność Towarzystwa. 

P. Pietruski wyraził następnie podzieko- 
dla Wydziału krajowego za eliętną pomoc, 

„ P. Fedorowicz wniósł zdrowie cndzoziem- 
sY obecnych, pan Wiśniowski pana Wrotnowskiego, 
à pan Fibich „Kochajmy się!“ 

O godzinie ósmej udali się uczestniey bankietu 
Marszałka na wieczór. 

We środę liczne grono przemysłowców z Mar- 
kiem na czele wyjeżdża do Śłobody, aby zwie- 
zić tamtejsze kopalnie. 
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Komitet balu techników, który się odbę- 
„€ dnią 24 stycznia uprasza nas o nwiadomienie, 
słął. już zaproszenia. Gdyhy jednak ktoś wsku- 
oł. braku dokładnego adresu dotąd zaproszeniu nic 
aymat, raczy zgłosić się ustnie lub pisemnie do 
ura komitetu (Gmach Politechniki). 
T uniwersytetu krakowskiego. Panowie 
S. Winkler i Leon Zion, rodem ze Lwowa, otrzymali 
stopień doktorów praw. 

Promocja. P. Juljan Sopotnicki e. k. adjunkt 
sądn powiat. w Solotwinie nzyskuł w uniwersytecie 
Wowskim stopień doktora praw. 

T Piknik kola literackiego, który się odbył 
"gdaj w lokalnościach „Koła“ wypadł dosyć po- 
ma nie. Jeżeliby zarzucić toś można, to eliyba 
‘Cupe rozmiary salki balowej, w której trzydzie- 
l par tańczących zaledwie poruszać się mogło. 
SaAwiono się ochoczo przy dobrej orkiestrze p. Falla 
Samego rana. 
> byy, | <ZOPAJSZA uroczystość ruska „Tordami” 
ninoi się ze zwykłą wspaniałością, przy tradycjo- 
emu. pogodzie i mrozie. Celebrował ks. biskup 
wie "AM w asystencji bardzo licznego ducho- 
K AJ obu obrządków i honorowej eskorcie woj- 
Wyq;, Poni byli p. Marszałek krajowy, członkowie 
miast. iu, wiceprezydent Namiestnictwa, prezydent 
radni. 
prawozdanie poselskie. Posłowie dr. Piotr 
» UT. A, Małecki i dr. ladeusz Skałkowski za- 
wyborców ziemi samborskiej na dzień 25. 
sprawozgzj i Rady miejskiej w He na spra- 
wiana będzi, poselskie. Przy tej PESO” 
; ie sprawa regulacji Dniestru. 


r r 


Kopernik Owąrzystwa przyrodników pols. im. 
UiA. Posiedzenie członków tego Towarzystwa 


Się we wtorek d. 20. stycznia o godzinie 
Crem w Uniwersytecie, w sali XV. Na po- 
dziennym odezyty p. Syroczyńskiego: O Wy- 
Naukowej na Kankaz; p. Kreutza: O podkar- 
x formacji solnej i p. Radziszewskiego: © no- 

osobie powstania amidów. 

siewj,, | robie zasłużonych. P. Jan Zacharja- 
Odyńca trohig propozycję, aby zwłoki śp. Edwarda 
1 Sieme no wać w krypcie na Skałce obok Pola 

“go, 

nabył Kan tezko Krakowieć z przyległościami 
księżnej Lub, ** hr. Łubieński z królestwa od Wandy 

skiej za 380.000 zł. Hr. Łubieński 


musial ną 
TOzką, EG waj , f 
dobra w Lubejgj, rządu rosyjskiego sprzedać swoje 
y iem. 


Z kasy , 
odbyło się sj, gAliezkowej. W ubiegłym tygodniu 
liczkowej, Na pp dzenie wie..ycieli byłej kasy za- 
komitetu likwiga u dziennym było sprawozdanie 
'datorów o wyborze zarządcy masy 


S  Wiecz 
zadky 
| 


PRZEGLĄD z dnia 20. Stycznia 1885. 


Zgromadzenie wyraziło swoje niezadowolenie % po- 
wodu nieprzyjęcia przez sąd dra Dzidowskiego jako 
zarządcy i uchwaliło wnieść przeciw temu rekurs 
do wyższej instancji. Następnie uchwalono uwiado- 
mić wierzycieli, że przez nich wybrany komitet zaj- 
muje się zgłaszuniem wierzytelności do sądu krajo- 
wego za opłatą od książeczki 1 zł., z czego 81 ot. 
przypada na stępłe, reszta na druk, papier i robotę. 

słuszność mieliśmy niedowierzając doniesie- 
nin jednego z pism lwowskich o ustąpieniu ze sceny 
krakowskiej, znakomitej artystki p. A. Hoffmanowej. 
Donoszą nam bowiem z Krakowa, iż ozdoba tam- 
tejszej sceny, weźmie znowu niebawem udział w przed- 
stawieniach, w czem dotychczas przeszkadzała jej 
słabość, pzawdopadobne źródło wyżej wymienionej 
pogłoski. 

Zapiski policyjne. Skradziono p. A. I. pod 
l. 9 ul. Wałowa blaszana skrzynkę listową; — p. 
A. L. nową dubeltówkę, łankastrówkę z futeralem 
płóciennym wart. 55 złr, 

Znaleziono 13 b. m. na ulicy Stryjskiej 
żółtą małą podróżną torbę, zawierającą łyżeczkę zna- 
czoną E. K. i inne drobnostki; -— kartkę banku 
kredytowego na łyżkę, zastawioną za 6 złr. 2780 
z dnia b. r. do 1. 22710; czarny pulares z kwotą 
2 zir, 4 ct, los węgierski Nr. 58986, na 20 et. 
kwit p. Arona Izaka Sokalera i Sp. 

Zakwestjonowano małą dziecinną dre- 
wnianą wanienkę, dnży worek z małemi próźnemi 
flaszeczkami, w słomę opakowancemi; pleciony fotel 

art. 4 złr.; filcową roguszkę. 

Zgubiono p. J. Z. zgubił czarną sakiewkę 
z kwotą 4 złr. 49 ct; p. A. C. bundę ciemno- 
bronzową. 


(=) kraków 18. stycznia. (Koresp. Przegl.) 
Wezoraj odbył się w naszym teatrze benefis p. 
Frenkla, który wybrał na swój dochód komedję, 
a właściwie farsę niemiecką Schónthana, p. t. „Por- 
wanie Sabinek.“ Teatr był przepełniony, nawet 
orkiestra musiala ustąpić na galerję, a liczne to 
zgromadzenie było dowodem prawdziwego uznania 
talentu i pracy p. Frenklu, należącego do filarów 
krakowskiej sceny, którym przyznać należy wyższe 
uzdolnienie i szezery artystyczny zapał, Wybór 
sztuki był mniej szezęśliwy. Komedja niemiecka 
nigdy zdaje się nie otrzyma prawa obywatelstwa n* 
polskich scenach, bo odznaeza się zazwyczaj specy- 
ficzuie niemieckim dowcipem, który jest ciężki i nic- 
zgrabny, może śmieszyć ale nie zabawi i niezadowolni 
naszej publiczności. „Porwanie Sabinek“, nie sta- 
nowi pod tym względem wyjątku, chociaż wyborna 
gra beneficjanta i kilku jego kolegów znaeznie pod- 
niosła poziom tej sztuki. 


ROZMATTOŚCI. 


— W salach Muzeum narodowego. jak nam 
piszą z Krakowa — wystawiono obcenie kilka obra- 
zów pędzla hr. Andrzeja Mniszcha, którć publiczość 
polska po raz pierwszy ogląda, dzięki uprzejmości 
hr. Adamowej Potockiej. Hr. Mniszech nie wystawia 
swoich utworów na widok publiczny, ztąd też obra- 
zy jego są prawie zupełnie nieznane w kraju, czego 
tem bardziej żałować należy, Że artysta ten należy 
bezwarnukowo, wwłaszeza pod względem techniki, 
do najlepszych współczesnych malarzy, chociaż utwo- 
ry jego nie imponują ani rozmiarami, ani pomysło- 
wością. 

Szereg portretów jego pędzla, które obcenie 
mamy sposobność oglądać, nosi na sobie pewne ce- 
chy naśladownictwa szkoły holenderskiej, czego im 
oczywiście za wadę poczytać nie można. Portret p. 
Chodkiewicza w pięknym stroju polskim jest malo- 
wany wybornie; charakterystyka twarzy i karnacja 
nie pozostawiaja nie do życzenia. Mniej zadawalnia 
portret hr. St. Tarnowskiego, wprawdzie równie sta- 
rannie wykończony, ale o wyrazie twarzy nie zupeł- 
nie odpowiednim. Typy kobiece exaterech narodowo- 
ści (Włoszka, Angielka, Holenderka i Niemka), 
umieszczone na jednem płótnie na wzór dawnych 
tego rodzajn utworów, odznaczają się wielką deli- 
katnością rysunku i wybornem opracowaniem szcze- 
gółów. 

Oryginalny tryptyk zawierający w głębi zna- 
nego francuskiego pastronoma, z otoczeniem różnych 
potraw, przysmaków i przypraw, uderza  zgrabnem 
ugrupowaniem ukcesorjów i techniką posuniętą do 
wysokiej doskonałości. Muzeum narodowemu należy 
się prawdziwa wdzięczność za urządzenie tej cieka- 
waj wystawy; duje ona nam poznać pędzel rodaka, 
który za granicą, zwłaszcza w Paryżu, wyrobił so- 
bie bardzo pochlebne uznanie. 

— bdmand About, zmarły — jak czytelnikom 
z telegramów wiadomo — przed kilku dniami w Pa- 
ryżu członek Akademji umiejętności, nrodził się d. 
14. lutego 1828 w Dieuze w TLotaryngji. Nauki 
początkowe, Średnie i wyższe ukończył w Paryżu, 
poczem dla uzupelnienia stndjów archeologicznych 
udał się do franenskiej szkoły, założonej w Atenach. 
Wróciwszy w r. 18538 do Paryża, wydał dzieło p.t. 
„La Gréce contemporaine“, które prócz zalet olśnie- 
wającego stylu posiadu nadto sporo doweipnej sa- 
tyry. W r. 1856 debiutował po raz pierwszy jako 
autor dramatyczny, jednak bez wielkiego powodze- 
nia, o wiele więcej zjednały mm rozgłosu nowelle 
wydane pod zbiorowym tytułem „Tes mariages de 
Paris*, po których bezpośrednio nastąpiły powieści: 
„Ło roj des montagnes, „Germaineć, „Tes échasses 
de maitre Piesse'* i „Frente ct quarante, W roku 
1858 wyjechał do Rzymu. Mimo to nie przestały 
opuszczać pracowni jego rozmaite dzieła drama- 
tyczne, powieściowe i t. d.. które autorowi zjednały 
słuwę i znakomite stanowisko. 

Tako jeden z głównych współpracowników 
Gaulois, ogłaszał About w tem piśmie fejletony 
humorystyczne, które były powodem policyjnego za- 
kazu wydawania dziennika. Podczas wojny nie- 
mieckiej w r. 1870 udał się z marszałkiem Mac- 
Mahonem do Alzacji, jako sprawozdawca dziennika 
Soir. Od r. 1872 był About naczelnym redaktorem 
dziennika XIX, Steele, który z wielką starannością 
aż do śmierci prowadził. 

— 0 zamachu zbrodniczym dokonanym w 
biurze O Donovana Rossy na Phelanie donoszą z No- 
wego Yorku następujące szczegóły : 

Ryszarda Shosta stawionc już przed sądem, 
jako oskarżonego o zamach zbrodniczy na irland- 
czyka Tomasza Phelana. Rozprawę atoli wstrzy- 
manc dopóty, dopóki nie okażą się skutki ciężkiego 
poranienia sztyletem. Chociaż zdaje się niewatpliwa 
rzeczą, iż Phelan nie zdoła wyleczyć się z ran, jest 
bowiem: straszliwie pokłuty. Morderca zadał mu 
jedenaście pehnieć kilka cali długim sztyletem. 

Phelan w pogadance miał wyjawić, iż wiado- 
my mu był zamiar wysadzenia w powietrze parow- 
ea „Queen“ w dwie godziny po przybyciu jego do 
Tiwerpoolu, tj. gdy wszyscy podróżni opuszczą po- 
kład. Piętnaście funtów dynamitu, zaszytego w worku, 
złożono na spodzie okrętu, a maszynka zapalna 
obliczona była na dwie godziny. John Kearney, na- 
leżący do podróżnych statku umieścił dynamit, mu- 
siał atoli po przybyciu statku opuścić wraz ze 
współprzysiężonymi pokład, nim znalazł sposobność 
umieścić maszynkę przy dynamicje. 


Później dopiero dowiedział się od oficera okręto- 
wego z którym się w drodze zaprzyjaźnił, iż w kwa- 
drans po wylądowaniu podróżnych znaleziono dyna- 
mit, o którym nadeszło telegraliczne uwiadomienic 
z Nowego Yorku. 

Owoż podejrzany o to doniesienie Phoelan 
otrzymał list wzywający go do Nowego Yorku. Przy- 
bywszy na wezwanie spotkał się z Kearneyem i 
udał się wraz z nim do biura O Donnowauna Rossy. 
Tutaj zastał Shorta, który bezzwłocznie zaatakował 
go sztyletem. 

Według wyjaśnień dzienników nowojorskich 
Phelan należeć miał do spisku wraz z Kearneyem. 
Ułożyli się oni tak, że pierwszy miał udać się do 
Glasgowa i tam przygotować wybuch w zakładach 
gazowych, drugi wykonać zamach na statku „Qucen.* 
Phelan począł jednak wielu osobom opowiadać o ca- 
łym zamiarze zbrodniezym, a gdy go spiskewcy po- 
ciągnęli do odpowiedzialności, usprawiedliwiał się, 
iż mczynił to z pobudek humanitarnych, bo nie 
mógł pogodzić się z myślą, aby tyle niewinnych 
osób poniosło w projektowanym zamachu śmierć 
straszliwą. Owoż za to uznano go zdrajcą, zwabiono 
do Nowego Yorku i postanowiono zamordować. 


Część ekonomiczna. 


Ruch na kolejach galicyjskich. Dowóz 
zboża i ruch towarów polepszyły się w ostatnim ty- 
godniu na Kolei Karola Ludwika, podczas gdy na 
kolei Czerniowiecko-Jasskiej i Albrechta pozostały 
na tym stopniu. jak były przedtem. Szczególnie 
znaczny był dowóz do stacyj ważniejszych kolei Ka- 
rola Ludwika. Szezegóły ważniejszych wysyłek 
w obrocie stacyj Brody, Tarnopol i Podwoloczyska 
zawarte są w następujących cyfrach: Obrót wewnę- 
trzny okole 11,000 cetnarów metrycznych, obrót 
tranzitowy około 9,500 metr., do Niemiec północn. 
około 8,500 metr., do Czech okolo 4,500 metr., do 
Morawii 1,000 metr., a mianowicie: pszenicy okolo 
14,500 metr., żyta 6,500, jęczmienia 1,500, owsa 
2,600, owoców strączkowych 4,000, welny 200, ko- 
nopi 250, diversa 2,000 metr., Żyjących zwierząt 
306 sztuk, a to: koni 29, wolów 16, świń 351 
sztuk. 

Dochody kolci Iwowsko-czerniowieckiej wy 
nosiły w grudniu 1884 r. złr. 316.368 (—zlr. 15.228) 
a od I. stycznia 1884 do końca grudnia złr. 3,460.358 
ij. 0 87.025 zir. więcej niż w r. 1888. 


Wiedeń 17. stycznia. 
(DŁ) Coraz ogólniejszą staje się świadomość, 


że Europa wkracza *w nowe stadjum ekonomiczne. 
Anglja zaczyna tracić swoję pierwszorzędną rolę 


w handln powszechnym, Ameryka zyskuje coraz 
większą przewagę, zalewa Europę; niemniej Tndje 
i Australja. Europa widzi się zagrożoną, musi się 
bronić, icez środki obrony odporne nie wystarczają. 
Jak propaganda socjalna zdobywa zwolna teren dla 
swego porządkn społecznego. tak nowy porządek 
ckonomiczny, nowe kierunki produkcji rolniczej i 
i przemysłowej "muszą być następstwem zmienionych 
stosunków, gdyż zmiany te obejmują całą ziemię i 
dają się we znaki wszystkiemu i wszędzie. Społe- 
ezeńistwo ludzkie ma przed sobę problemata przy- 
szłośei, a tymczasem, zanim one rozwiązane będą, 
szukają państwa środków obronnych, do których na- 
leżą cła, 


Zamierzona w Niemczech reforma taryfy cło- 


wej dotyka w wielu artykułach dotkliwie eksport 
austrjacki. Cro od pszenicy ma być podniesione o 


200, od innych ziarn o 100, od mąki o 66 pct., od 
drzewa surowego ma hyć potrojony, od obciosanego 
poczwórny, od klepck o 300 pet., od desek nie- 
heblowanych ośmkrotnie wyżej od dotychczasowych 
taryf. W artykndach tych połowa lub w ogóle zna- 
czna część eksportu anstrjackiego szła do Niemice, 
tak że reforma ta dotyka razem eksport austrjacki 
roczny w ilości 138 miljonów zł., głównie artykuły 
rolnicze. Co będzie, gdy w sknick ech wywóz do 
Niemiec ustanie? gdyż ceny teraźniejsze już fatalnie 
niskie musiałyby jeszcze zmaleć o całą wysokość 
uła. Rolnictwo, które cierpi na zbezcenienie towaru, 
doznałoby jeszcze innej klęski, zamknięcia dróg zbytu. 

Jakie przesilenie pod względem wywożn swo- 
ich wyrobów przechodzi Anglja, wykazują ogromne 
cyfry. W r. 1882. wynosił wywóz żelaza i stali 
51,508.306 funtów, w r. 1883. spadl na 28,590.216, 
a w r. 1884. na 24,487,669. Wywóz surowca spadł 
w roku ubiegłym z 4 na 2:9 miljonów. Taki sam 
spadek wywozu szyn stalowych, surowej stali, wy- 
robów nożowniczych. „Jak gorzelnicy w Węgrzech 
zamierzali, tak hutnicy w Cleveland uchwalili ogra- 
niczenie produkcji i zniżenie płacy robotników; nie- 
któro towarzystwa żelazne likwidują. — Im mniej 
Anglja sprzedaje, tem mniej może kupować, a jeżeli 
musi kupować przedmioty do życia, to nbożeje, żyje 
„ kapitału, u stan taki nie może trwać, 

Przeciw niemieckim i francuskim etom już sie 
Austrowęgry uzbroily, już są przygotowane projekta 
odpowiedniego podwyższenia cel przywozowych. 

Zanosi się coraz powszechniej na stan, który 
w dzisiejszych stosunkach wydaje się być jedynie 
możliwym: spokój polityczny. a ekonemiczna wojna 
wszystkich z wszystkimi. 

T nie poradzą na te nawoływania wolnohan- 
dloweów, teoretyków i praktyków, przez takie sta- 
djum znowu Europa przejść musi, a wyraźnym jest 
niemniej związek tych przemian g niebcezpieczeń- 
stwami socjalizmu, gdyż lud, biedni, zarówno jak 
posiadający i produkujący, zarówno fabrykant jak i 
robotnik mają być bronieni przez cła, przez ułatwie- 
nie bytu wewnątrz państw, poprawienie een, możność 
zarobku. 

Jakickotwiek będą rezultaly, to lata przejściowe 
będą ciążyć na wszelkich interesach; panuje jakaś 
ubczwładniająca atmosfera.  Dlategoto gieldy, lubo 
nie mają do obaw bezpośrednich Żadnych powodów, 
nie mogą się zdobyć na śmielsze ruchy. Dlatego 
np. w Wiedniu, lubo przemysł żelazny ma znowu 
dosyć roboty dla kolei; lubo i nowe koleje będą 
niebawem budowane, jak np. w Kroaeji; lubo naj- 
żywotniejsza dla całej Europy sprawa, kudowa kolei 
tureckich już jest zapewniona; przecież papiery to- 
warzystw i instytucji, które wielkie interesa finan- 
sują, nie idą w górę w stosunku normalnym do 
tych interesów i w ogóle panuje nienatnralna cisza 
i wyczekiwanie. 

Fluktuacje kursów nieznaczne; Lloydy pod- 
niosły się niceo na wiadomość, że towarzystwo kon- 
kuruje o pocztową morską służbę Niemiec. 

Lombardy spadły nieco, bo portem wypływo- 
wym niemieckim ma być Brindisi; chociaż jest już 
wyjaśnionem, że nawet w razie wyboru Tryjestu, 
nie byłoby ztąd wcale większych korzyści ani dla 
portu, ani dla państwa. 

Czerniowieckie i nordbahny doznają stałej 
zwyżki. Ludwiki i unionbanki miały chwilę zwyżki, 
kredyty na zlecenie z Berlina prawie na 300 wy- 
szły, lecz zaczęto zaraz sprzedawać i spadły znowu 
na 298. Zresztą cisza i cisza. 

Dosyć znaczne bankruetwo w N. Yorku nie 
wpływa bezpośrednio, ale psuje humor, który 
wogóle jest nieszczególny. 

Targ zbożowy mdły, ceny słabsze, obroty nie- 
znaczne. 


(frzędownie notowano: 

Pszenica: wiosenna 8.55 — 8.60, na lato 8.65— 
8.70, jesienna 9805—9.10: żyta: wiosenne 7.40— 
7.15, na lato 7.50-—7.55, jesicnne 7.60-—7.65; ku- 
kurudza 6.25—0.0%: owies: wiosenny 7.14——7.17, 
na lato 7.22—7.27, jesienny 6.82 —6.90. 


Sped świń dzisiaj nadzwyczaj liezny: 7.475 
sztuk, ceny spudły o 2 et. na kilometrze. Ciężkie 


40, 42, 42'],, średnie 36—40; deże prosięta 30— 
36 e. żywej wagi bez akcyzy. 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam e Wiednia dnia 18. stycznia. 

(D Misja ministra sprawiedliwości Hassana 
Fehmi baszy do Londynu. nie budzi w tutej- 
szych slerach szczególniejszego zajęcia. gdyż 
z góry nie wierzono, aby się pelnomocnikowi 
Sultana powiodło pozyskać u rzadu angielskiego 


poparcia dla projektów Porty. W samym Kon- 
stantynopoln uważano wybór Hassana Fehmi, 


jako zupełnie nieobznajomionego ze stosunkami 
arabskiemi za nieodpowiedni i dla tego wyjazdo- 
wi jego dlugo sprzeciwiał się Said basza, a to 


tembardziej, że angielski poseł w Konstantyno- 
polu p. Wyndham aż do ostatniej chwili odra- 
dzuł wysyłania Hassana Fehmi do Londynu. 


oświadczajae kategorycznie, że rząd angielski 
nie zgodzi się na zasadę propozycyj Porty. 
mających na celu wyjednanie w wyższym niż 
dotychczas stopniu uznania dla praw Suttana, 
jako zwierzchnika Egiptu. W jakiej formie uzna- 
nie tych praw nastąpić miało, o tem krążyły ró- 
Znorodne wersje. Przypuszczano, iż Sultanowi 
chodzi o to, aby nie wsbraniano mu wysłania ma- 
lego garnizonu tureckiego do Kairu i aby mógł 
nowym fermancm zatwierdzić Tewfka baszę jako 
chedywa. gdyż w ten sposób pragnal całemu 
światu okazać, że wice-król swoje stanowisko za- 
wdzięczu kalifowi, a nie żadnej inuej potędze. 

Tymczasem do tutejszego urzedu spraw za- 
granicznych nadeszła wiadomość, która rzuca 
nieco nowe światło na misję Hassana Fehmi. 
Nie trzymano jej w tajemnicy, lecz polecono na- 
tychmiast ogłosić w Polilische Correspondenz. 
zostającej w ścisłych stosunkach z dyplomatycz- 
nemi kołami europejskiemi. Wiadomo. że jadąc 
do Londynu, zatrzymał się pełnomocnik Sułtana 
w Wiedniu, wstąpił następnie do Berlina, gdzie 
naturalnie pragnął pozyskać z góry poparcie dla 
swoich planów u ks. Bismarka. a w końcu udał 
się do Paryża, gdzie konferował z p. Ferry. 

Z Paryża też donoszą, że konferencja Has- 
sana Fehmi z Ferrym odnosiła się między inne- 
mi do kwestji zupelnego usunięcia obecnego 
chedywa Tewfika baszy i zastąpienia go inną, 
bardziej samodzielną i w świecie muzułmańskim 
więcej populerną osobistością. Porta proponnje 
i popiera podobno Halima buszy na tron egipski. 

Wiadomość ta doszła do Londynu jeszcze 
przed przybyciem tamże Hassana Fehmi i pra- 
wdopodobnie nie usposobi ona korzystnie rządu 
angielskiego dla misji dyplomatycznej pełnomoc- 
nika sultuńskiego. W tutejszych sferach kompe- 
tontnych twierdzą stanowczo, że rząd angielski 
nie zgodzi się na Żuden projekt, który choćby 
tylko zewnętrznie mógl się przyczynić do wmoe- 
nienia zwierzchniczego stanowiska Sultana — 
w  bgipcie, 
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Teleerany Diura korespondencyjnegi. 


Wiedeń 10. stycznia. Najjaśniejsza Pani 
wyjeżdża we wiorek na ośmiodniowy pobyt do 
Miramare. 

Wiedeń 19. stycznia. Na balu, wydanym 
przez prezesa ministrów lm. Paaffego, w świetnie 
udekorowanych salach pałacu  ministorjalnego 
znajdowali się areyksiażęta: Karol-lmdwik. Otto, 
Ludwik - Wiktor. Karol- Salvator, Albrecht, Wil- 
helm, dalej minister spraw zewiętrznych Kalno- 
ky. członkowie gabinotu austujuckiego. cate ciało 
dyplomatyczne. wreszcie bardzo wiele osób z ary- 
stokracji i generalicji. Bal przeciągnął się do go- 
dunyo. AANA. i 

Paryż 19. stycznia. Dzisiaj odbywa się 
zgromadzenie ligi, obradującej nad drożyzna 
mięsa i chleba pod przewodnictwem Leona Sava. 
Znaczniejsze miasta Francji wysłały swoich re- 
prezentantów na to zgromadzenie. Przybyło rów- 
niez bardzo wielu senatorów i deputowanych 
wszelkich odcieni parlamentarnych. Mowcy ener- 
cicznie przemawiali przeciw podwyższeniu cła 
od zboża i bydła. Zeromadzenie uchwaliło re- 
zolucję przeciw rzeczonemu podwyższenie. 

Kair 19. stycznia, Yelnomocnik Włoch 
w sprawie egipskiego dłuen państwowego. Bara- 
velli. ponowił swoja prośbę o dymisja z powodu 
różnicy w zapatrywaniach z rządem włoskim. 

Akwizgran 19. stycznia. Nadreńska fa- 
bryka sukna. która setki robotników zatrudniała. 
zgarzału ze szczętem. Szkody ogromne Majatek 
zubozpieczony byl w siedmiu towarzystwach ase- 
kuracyjnych. i 
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Telegramy , Przeglądu” 
na własnym drucie, 


Wieden 19. stycznia. Rząd przedłoży jutro 
i dni następnych Rudzie państwa kilka ważnych 
przedłożeń, między innemi ukłud z koleją Pól- 
nocna. 

Wieden 1°., stycznia. P. Namiestnik Zale- 
ski był wezoraj w poludnie na posłuchaniu u 
Cesarza. 

Wiedeń 19. stycznia. Zjednoczona lewica 
rozpoczęła przygotowania do nadchodzacej kum- 
panji wyborczej. Wezoraj 2 rana odbyla się kon- 
ferencja mężów zanfania, na którą zaproszono bez 
wyjątku wszystkich deputowanych miasta Wiednia. 
Zgromadzenie powzięło nchwałę ukonstytuować 
się jako komitet wyborczy dla Austrji dolnej i 
utworzyć dwa oddzialy : jeden dla Wiednia i przed- 
mieść, drugi dla okręgów wyborczych, leżących 
po za Wiedniem, przyczem największy nacisk po- 
łożono na organizacją i czynność komitetu okrę- 
gowego. Przewodniczącym komitetn wyborczego 
wybrany został poseł Mikołaj Dumba. Prócz tego 
oznaczony został komitet wykonawczy i wybrani 
mężowie zaufania. których zadaniem jest wska- 
zywać odpowiednich członków z przedmieść i 
z po za Wiedniem położonych okręgów wybor- 
czych do komitetu wykonawczego, Za dwa tygo- 
dnie odbędzie się druga konferencja mężów zau- 
fania. na której centralny komitet wyborczy zda 
sprawę z prac przygotowawczych. 

Wiedeń 19. stycznia. Zamierzone wydaw- 
nictwo nowej codziennej gazety Wiener Blatt 
należy uważać za definitywnie zaniechane, Gaze- 
ta ta, która miała w ogóle prowadzić wobec in- 
nych narodowości politykę ugodowa, a w szcze- 
gólności być organem wiedeńskich pięcioreń- 


jaśniło się jednak. 
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skowców nietyłko że nie wyszła w zapowiedzia- 
nym czasie. ale i rozwiązała zwerbowaną Już po- 
przednio Redakcję. Okazało się bowiem. że ka- 
pitał rozporządzalny jest dla tego przedsiębior- 
stwa ża maly, Wydawcy ponoszą stratę przeszło 
10.000 złr. na plakaty i ogłoszenia. 

Wiedeń 19. stycznia. Sprawa szkoły pol- 
skiej w Wieduiu zajmuje ustawicznie umysły. 
Skonstatowano, że Towarzystwo „Zgoda“ nietyl- 
ko imputowanej mu przez Narodni listy uchwa- 
ły nie powzieło, ale podobny wniosek do dziś 
dnia przez nikogo nie został nawet postawiony 
lub w ogóle sprawa założenia szkoły polskiej 
w posiedzeniach Towarzystwa dyskutowana. Wy- 
że pomimo to telegram Nd- 
rodnich listów nie został znpełnie z palca wys- 
sany. ale polega o tyle na rzeczywistych danych, 
że pewien obywatel z Tarnopolskiego ofiarował 
w ostatnich dniach sumę 2,000 rubh na cele pol- 
skie w Wiedniu i zaadresował ją na ręce pewne- 
go zamieszkałego w Wiedniu rodaka, piastujące- 
go tu między innemi także urząd wydziałowego 
„Zgody.“ Czy i w jaki sposób suma ta zużytko- 
wana zostanie, zależy to zupełnie od ofiarodawcy 
i jego tutejszych exekutorów. To jednakowoż jest 
nad wszelki wyraz pewnem, że gdyby nawet 
chciano — za 2000 złotych czy rubli żadnej szko- 
ły założyć nie można. Sam budynek na czeską 
szkołę kosztował 36,000 zl.. a roczne jej utrzy- 
manie wynosi przeciętnie 7,000 złr., czego ani 
„Zgoda“ nie posiadając żadnych znaczniejszych 
funduszów, ani jej przeważnie ubodzy członko- 
wie Żadna miarą nie złożą, 

Aleksandrja 19. stycznia. Uprawnieni do 
odszkodowania zaniechali odbycia zamierzonej ma~ 
nifestacji. Konznl i notabłowie doradzali im tego 
zobawy przed konfiiktem, jaki mógłby wyniknąć, 
gdyby wojska angielskie otrzymały rozkaz wy- 
stąpienia czynnie. 

Berlin 19. stycznia. Do Germanii donoszą 
z Monachjum, że bawarska partja katolicka trzy- 
ma się dotąd i trzymać się będzie nadal z daleka 
od wszelkich przygotowań do zamierzonej uroczy- 
stości na cześć Bismarka. Jakkolwiek niektórzy 
członkowie tej partji wstąpili do komitetu zajmu- 
jącego się urządzeniem tej uroczystości, to jednak 
udział ten, przedstawiający się jako sprawa pry- 
watna, leży po zu granicami odpowiedzialności 
partji. 

Budapeszt 19. stycznia. Rząd niemiecki 
wysyła do Fiumy konsula fachowego. Jeneralny 
konsul budapeszteński hr. Berchem bawił w Fiu- 
mie dni kilka i dopiero wczoraj wrócił, Minister 
Orczy odpowie prawdopodobnie we wtorek na 
interpelacja Gabrjela Ugrona, dotyczącą obecno- 
ści i funkeyj pierwszego cesarskiego marszałka 
dworu na nroczystościach dworskich we Węgrzech. 

Praga 19. stycznia. Do tutejszej Politik do- 
noszę z Wiednia, Że w gabinecie hr. Taaffego 
nie nastapi żadna zmiana i że przeto w dzisiej- 
szym swoim skladzie przystąpi on do akcji wy- 
horczej. Nadzieje prawego skrzydła lewicy speł- 
zną więc na niezem. 

Berlin 19. stycznia. Wbrew twierdzeniu 
National Zig. według którego Brindisi stanowczo 
za punkt wyjścia niemieckich linij nawigacyjnych 
na morzu śródziemnem ma być wybrane, donosi 
Nordd. Ally. Ztg. ze żródła wiarygodnego, że 
przed tem nim parlament nie uchwali ustawy 
regulującej snbwencjonowanie linij nawigacyj- 
nych, rząd nie poweźmie żadnej decyzji eo do 
wyboru portu odpływowego. 

Wiedeń 19. stycznia. Porządek dzienny 
jutrzejszego posiedzenia Izby posłów wykazuje 
tylko serję pierwszych czytań rozmaitych pro- 
jektów do ustaw. Najważniejszy z tych projek- 
tów jest wniosek Suessa i Exnera, który ma na 
celu zaliczenie przedmieść Wiednia do grupy 
wyborczej miast. 

Rzym 19. stycznia. Daritto otrzymuje wia- 
domość od swego korespondenta z Paryża, że 
między ambasadorem włoskim a Ferrym miała 
miejsce wymiana myśli co de Czerwonego morza 
i zatoki Aden. Ferry ozuaczył Sagallo, Fedżu- 
rab. Obok. Szeijk-said i Adulis, jako punkta, które 
Francja dla siebie rezerwuje i dodał, że rzecz- 
pospolita nie będzie miała nic przeciw ewentu- 
alnym zamiarom Italii co do innych punktów. 
Korespondent zaprzecza formalnie pogłoskom o 
opozycji Franeji przeciw kolonji Assab. Co się 
zaś Niemiec dotyczy, oświudcza Diritto, że jest 
upoważniony do twierdzenia. iż zażyłe stosunki 
między gabinetem niemieckim i włoskim niczem 
nie zostały zamacone w ostatnich czasach. 

Londyn 19. stycznia. Z Rzymu zaprzeczają 
jakoby pan Cartwight. który się obecnie w Rzy- 
mie znajduje, występował tam jako pośrednik 
między rządem angielskim a Watykanem. Uwa- 
Żają to jednak za bardzo możliwe, że pan Erring- 
ton prędzej czy później zostanie kimś zastapiony, 
skoro się tylko nawiążą stałe stosunki między 
Watykanem a rządem królowej Wiktorji. 

Frankfurt n. M 19. stycznia. Poszukiwa- 
nia za morderca Rumpfa nie odniosły dotąd ża- 
dnego skutku Z Kassel donoszą. że zgłosił się 
tam penien człowiek, który widział mordercę 
wkrótee po zamachu, 

W Neckarur znaleziono 10 funtów dyna- 
mitu, 


Telegramy zbożowe dnia 17. stycznia. 


Peszt pszenica wiosenna 8.21—23. Berlin 
spirytus 4260, olej rzepakowy 52*—, Paryż mąka 
45:60. Wiedeń pszen. 8:50—375, spiryt. 26:50—75. 
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Wiedeński kurs nrzędowy 


dnia 17. stycznia 1885 r. 


Renta pap. aust. 83:05 Akcje banku kr. 29940 
„ srebrna ,„ 83:80 Weks. na Lond. 123:70 
„ złota 105:90 Dukaty 5:79 

Losy zr. 1860 98:35 Napoleondory 9:78 

AF. b. ans.-węg. 863 -— Marki niemiec. 60:35 

Kurs giełdy wiedenskiej. 
Wiedeń. dnia 19. stycznia 1885 
godzina 1 minut 47 po południu, 

Alpiny 43:25 Węg. akcje kr. 311:—- 

Anglo-austr. 99:25 Unionsbank TT 30 

Kolej Kar. Lud. 26375 Nordbahn 24375 

Kolej połud. 146: — Kolej Alföld. 183: — 

Kolej państw. 30075 Kolej lw.-czern. 209— 

Węg. Nordostb. 174 — Wied. Comunal 125:— 

Węg. obl. p. zł. 106:25 Elbetal imo -a 

Weg. cis. losy r. 118:— Losy tureckie 2p 

Renta węg. 49/0 9612 Bankverein 102:10 

Ros. rubel pap. 1-283), Losy węgierskie 117/25 
Galic. indemn. 101:75 Marki niemiec, —'— 


Usposob'enie: stałe, 


Paryż 17. stycznia. Renta 30, 79:67. 


PRZEGLĄD z dnia 20. Stycznia 1885. 
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[NAJ Kagit 


4 płatne w 30 dni po wypowiedz. 
4:4) w60 .„ 


le lo 3. 35 .* Ę 
Lwów 7. stycznia 1804. kal 
Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 868 13—52 
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Ze wzejędu na znaczny i uetawiczny popyt. jakim wydawanie wylbęcznie 
przezemnie kombinacje losqwa siy CIeBZIy. NYAŻAM zt najwłuściwsze dla pod- 
wyższenia stronom nadzieji zysku, grupy doząd zestawione powiększyć 0 na- 
der pomyślny plan losowan a ulubiesych nblańskich losów i proponuję przeto: 
1 Lublański los 


2a Bplay CZĘŚCIOWIĄ 
w 37 miesiycach 
po zir, 2 


l Austr. czerwonego krzyża lus 
l Węsiers. czerwonego krzyża los 


j 
Grupę A | 


za spłatą częściowų 


toaletowych, 
pomady, pudry, mydła, kremy glicery-i$ 
nowe, wody do usz i t. p. własnego 
wyrobu i innych — Koniak kuracyjny 
prawdziwy francuski w różnych cenach 
i gatunkach od 2 zł. doaż zł. 50 et. 
oraz Malaga i inne win 
walescentów. 


Krzyże , 


373 


a mianowicie: perfumy, 


542 26—38 


dla rekon- 


Skład wszelkich materyałów apte- 


nażadanie bezpłatnie i franco. 


przy ul. Sykstuskiej l. 14. 


przeciw ces. król. Poczty. 


Na 


cznych i wód mineralnych. — Cenniki 


PRACOWNIA WYROBÓW SNYCERSKICH 


Wykonuje wszelkie zamówienia w ten 


podług wzorów najnowszych. 
bęcząc ża rzetelne wykonam składam 


dzięki za dotychczasowe łaskawe względy 
i proszę najuprzejimiej o takowe i nadal 
polecujuc się 


4 poważaniem 


Lwów. Sykstuska l. 14. 


n—15 


f 1 Lublsúski loa | Hutą f 
Grupę B e Anstr ozerwontgu krzyża lo y | w 21 miesiącach 

| 2 Wswriers, czorwanego krzyża losy po zir 4. 

Í 2 T.nblnnskie losy | ta spłatą częściową 
Grupę C 3 2 Austr, czerwonego krzyżn | sy Í w 27 Sie a dd 

| 2 Węągiers. czerwonego krzyż: lwsy po zir, 


jako też oa liczoc żądaniu, szezycąci sią wie/kim popytem 


2 Austr. czerwonego krzyż. losy ) za splaty częściawiy 
Grupę A 1 t2 Węgiers. czerwonego krzyć» lony w 25 miesiącieh po zir. £ | 
Mimo iż losy ta od ostatniego ciąguiorik ustawicznie podnoszą się 
w kursie, nie podwgyższylem bynajmniej ceny grup, npraszańm jednaw 0 mij- 


rychlejsze zamówienie. gdyż przy przyzuszezal netu nadal podwyższeniu rię 
kursów. cena grup podwyź>zomą będzie. Pray spłacid pierwszej raty otrzy- 
mują kujmiący wedle ustaw ostemp owaka asygnatę, opatrzony numerem | 


 Keprezentanta i Agenta 


poszukuje pewien wielki zakład 


3—3 


werją tosu, czem zmienia się uatychiuiistowo pruwwdo pry na glow ne i po- 
boosie wygrane, Zamowienia, najsorzystwiej zu przekazem. na Żądanie tukże ji 
za raliczkę pieewszoj raty (przyczim oznaczenie grupy wysturcza), wykonuje i 
. się najsturanniej Prospehta, listy eiąęgnień i kalendarz wylosowania na 
r. 1885 darmo i franko rozsyiajs się è 352 3-5 

Wiedeński kantor wymiany i 


Imubacdów 


A. Gatfeld. przedtem Leutholz & Comp. isturejący od r. 1570, Ii 
Wiedeń 1. Wipplingerstrusse 24, i 

Losy urzeznaczone do wydania nsygnat zalegnjace w kantorzo, OsążAna 
prawnie du uażdorazowego prźejrze iv 
š Poszukuje się zastcpeów dln 


+ > Jagada! 


właścicielowi Asytnaty, 
Sustru-Węzgier_ 


sy 


a 
i 


M 


PEIRO DUR: 
a zró) 4 nar rw fb o Miyu Mów | 


ar 


wy 


ua pierwszej połowie wartości hipoteki 
mające ustawa przyznane bezpieteens wo pupilarce 
a nadto jesdywe, króre posiadają gw Eirrxację kra jv tw By 
Krót Galicii i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem, są dziś 
najkorzystniejszym walorem lokacyjnym. 

Przy obrenym kursis przynoszy złr. 4'90 et. rocznego iochodn od złe. 
1G0 i premię złr 550 ct. przy wylosowaniu. 

Listy te są jedyne w kraju, które istnieju także w sztukach po zir, 50. 
co ważnem jest dla drobnych kapitalistów. 

Listy te są do nabyci: we wszystkich kantorach krajowych. Zastępstwach 
Banku krajowego i na giełdzie wiedeńskiej, "66 10—10 


D wr PADWIE. RA MB A a — 


cenach, salonowy dety instrument muzy- 
czny. ua kórym każdy nawet nie uinie- $ 
jucy ur 6, a więc i Iż-le.nie chłopcy $ł 
m gy wygrywać, najpiękniejsze utwory JĄ 


użyczne, -— Instrument ten, z c. k. 


dworskiej fabryki muzycznych instru-] 
mentów, ma jak najprzyjemniejsze me- g 
lodyjne tony, znakomicie się nadaje $ 
do akompaniowania furtepiann i jest fl 
najpiękniejsza, najtanszy 1 najłatwiej- $ 
say muzyka dlu osób młodych i star- ją 
szych Ui. którzy chca długie zimowe Ș 
wicczory mile przepędzić, niechaj ra- ją 
czą sobie ten instrunicnt nabyć —tena5 
jednego Melodv nego Fietu, wraz ję 
z drukowanym przewodmkiemu, łatwym 
do pojęcia, i z zeszytem muzycznym jg, 


tylko złr. 2:75. 
Zamówienia należy adresować: 
Kann, Exporteur in Wien 

Ii. Bez. Miesbachsusse 7. 


NB. Przesławszy w przekazach poczto- 


wych należytość. lnstrumeut ten ma $j > 


30 em. dług. i 6 em. szer. dlatego 
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ab 


'aci Fiałko 


Papier z fabryki Br wskich 


& Twerdy w Bielsku i w Białej. 


zakres w chodzące: Ramy, Karnisze, Konzole, 
Cyborja, Fełerony i t. p. wszelkie 


Fay FAN pua R zza 7 Na r. rę à T ia 
PY Ee roa i S Ne Ey O REA S. EEES | gajanterje z dra owa po najniższych cenach.) 
F Całe u: zad: enia saionowe przy muje. 
" p j aS: 11 i 
Wwa lepsze å LLU ia 1SZE I » sy = e Listowna zamówiania z prowincji jak 
. TEZ ' rana i jsumienniej konuje 
gE 8 ciągnień rocznie “30% |inne: | 
R 5 48 po „= - Ornamenta, rzeżby do Kościołów i Cerkiew. 
Każdego drugiego miesiąca jedno lub dwa ciągnienia z głów: emi wjgranemi 
o ztr, 50,000. 25,000, 16,000, 10,000, 5,000 eve oy Na PrornTak 
ij uwnionie L s sh i A È et krzył ke inin 2. BtycEznia sg o w 
grę i e UT re, i wr oo rzeźbione ramy lub sztabowe 


ugloszenych. Wiclki sklad środków; 


ina sezon jesienny i zimowy, z czystej tkanej wełny. gładkiej lub natrapianej, naj 


| 


techniczny (maszyny, składowe cze- 
šci maszyn i inne techniezne arty- 
kuly.) — Oferty pod literami „R. 
[| 128.“ do ajencji Rudolfa Mosse Wien 
| 477 


wygodnie go można nosić w kieszeni. $ 


c SWA 
GIG A „EDG N T A NE N NNT 
OZ O 


ps "= 
pm Jeder Treffer wird baar ausbezahlt 


R 


"1 


SZJ" ZIEHUNG AM 20-ten FEBRUAR 1885. "wp 


|_| EF OGŁOSZENIE. 


t x 7 
1666 szluk Saalow Dumskiech 

o najwspanialszych barwach, a mianowicie: czerwone, białe, lilia, szare, 

brunatne, szkocko-niebieskie, tureckie, kratkowane i pepita, wszystkie 

a najczystszej wełny, wyprzedają się z powodu zwinięcia interesu po 

niebywałej, niesłychanie nizkiej cenie, 

sztuka £ złu. 20 ct. 

Ktoby zatem dobrą, piękną i wielka chustkę tanio nabyć pragnął, raczy pospieszyć 

z zamówieniem, bo sama surowa wetna dwa razy więcej kosztowała niż teraz cały, 

gotowy. wielki szal. 
Nabyć można także 850 sztuk 

s Pledów pocirożnych,; 

ı \dzwyczaj wielkich i grubych, tkanych z nujlepszej materji w okazsłych angiel- 
ch wzorach, a mianowieie: brnuatne, siwo z frendzlami mieszanemi, ciężkiem 
rubemi. — Z powodu ich genbości | długości użyte być mogą te pledy, jako 
ranie, kożdra lub jako szal dla dam a wreszcie po %0 letnim używaniu mog' 
é jeszcze przerobione ia 2 przepyszne ubraniu, jak np na palte lub okrycie od 

d pylu czy deszczu. 
¿tuka lej jakości tylko sl. 6:50 — sztuka 2ej jakości tytka zł, 450 
wreszcie 330 sztuk materji na ubiory męzkie Cheviot-Viagotral 


338 4—4 


lepszej jakości, w najnowszych barwach: siwych, brunatnych. niebieskich, oliwno 
zielonych i czarnych. Ubiór cały dla każdego, surdut, spodnie i kamizelka 
tylko G rtr. 50 «t. 


SZSPUZSE- SF 


Próbki w ogóle nie rozsyłają sie č 
Za dobroć towaru każdej sztuki przyjmuję wszelkie zobowiązanie, w razie 
nawet, gdyby towar mój nieodpowiednim okazał się, zwracam natychmiast pobrane 


S. Czernowski,” niego pieniądze. — Na prowincję rozsyłam za pobraniem pocztowem, 
. +. . 


J. I. ERabinovitsch, 
agencja towarów wełnianych Wien JL Schiffamtegasse 20 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


wydaje 
aż do dalszego postanowienia 


( 
4, Asygnaty kasowe 


H 
z 80-dniowem wypowiedzeniem. 


20 ślsygnaty kasowe |) 
() z 60-dniowem wypowiedzeniem. Vy) 


382 13—9 () 


C. k uprz. maszyna do makaronów za pomocą której możne 
w 5 minutach zrobić I kilo makaronu, bez potrzeby wałkowania 
d lub też przekrawywania ciasta, 


(ena maszyny 12 złr. 50 ct. 
Cenniki ilustrowane darmo. 339 3—3 
a= 2 


NC O BIT Z 


Wien I. Franziskanerpiatz 38. 


Offnet. 


W majątku biatej-Cerkwi 
Gubernja kijowska pow. Wasylkowski 
Stacja drogi Żelaznej Fastowskiej 


w dnia 3/15 lutego 1885 r. odbędzie się 
doroczna sprzedaż 


Ez—OML arabskich. 
ROZPŁODOWYCH MATEK 
młodych, wierszchowych i zaprzężnych 


przeważnie maści karych, kasztanowatych i gniadych, 

pochodzących ze stad Jw. z ks. Sapiechów Hrabiny 

Murji Braniekiej Jw. Hr. Ksawerego Branickiego, i 
właściciela ziemskiego Wł. Markowskiego. 


Konie opatrywać można w stajni Biało-Cerkiewskiej od 
1/13 lutego 1885, 368 9—9 


Na żądanie wyseła się szczegółowa lista koni. 
| MRE E EE 


Bielizna w dz:mu szyta. 


Poniżej wymieniona bielizna mo- 
ska | damsta tudzież towary 
ręcznej roboty bardzo deliks- 
tnych, najlepszych i najcięłszych 
gaminków pozbyte będę po orygi- 
nalnych cenach fabrycznych prawie 
zedarmo, » va dowód ścisłej rzetel- 
ności będziu wszelki "ieodpowla- 
dni towar napowrót, przyjętym 
dlatego wszelkie zamówienie jest buz ryzyka 


KMP AM 
Koszułe dnmskie z najlep. angielskiego szyfonu z prawdziwemi szwajcar. 
haftowanemi wstawkami, prawdziwy artystyczny haft, po złr. 100, turin str. 16:50, 
'[eżsame z prawdziwego szyfonu Śchrolla, bardzo gustownie wykonane i bogato 
haftowane po złr, 1'90, tuzin 20 ztr. x 

Nocne kaftan ki damskie tego »umego gatunku, b dlugie i wzdłuż bar- 
dzo gustownie ubrane prawdziwemi szwajcarskiami wstawkami haftowanemi. wapi- 
miale zrobione, dla każdej damy, po złr. 150), tuzin złe, 16:50 Teżsame s najlep- 
szego najciężazego barchnnu, bardzo długie, wadłuż haftowane, po złr 1:60, tugin 18 zł. 

Spodnice damskie z bardzo piękn ciężkiego sukna, naokoło haftowane 
plisam 1 rybkami i prawdziwą kolorowy werną, po złr. 280 ubrane jedwabiem i 
atłusem, bardzo piękno złr. 4:80. z ciężkiego barchanu sznurkowego, Ślicznie ubra- 
ue po zir. 1-60) 

Koszule męskie z naj!ep, angiol. szyfonu poczwórnym gorsem, w dowolnej 
szerokości szyji, po złr 150, tuzin złe. 1650, Teżsame z najlepszego prawdziwego 
szyfonu Senrolla, ślicz. wykonane à la France po zły, 1-70, tuzin ztr. 16:80; po 4 
zir, tuzin zlr. 22 50. 

Prześcieradła z dobrego ciężkiego płótna mocnego, oałe bez szwu, kom- 
pletne na naj większe lożko, èla azorokie, po ztr, 1:55 tuzin 15, ztr. 

Plotno domowe 50 b koi, najleprzy, najcięższy, trwały wyrób dla domowe- 
go użytku, "Ja szerokie złe. 7/50.*/ zlr. 550, Ceny bawełny idą raptownie w górę, płó- 
tno wkrótce będzie dwa razy tyle kosztować, dlatego radzimy usilnie szyb, zamowienie. 

Garnitury stotowe z wyżzytemi deseniawi kwiatów, składające się z obrusu 
i 12 serwet, tylko zlr, %85. Teżsame ślicznie wykon. na sposób francuski, z boga- 
temi frondzlumi, na 12 osób, garnitur zir. 3'40. Garnitury stołowe z najlep. ada- 
na-zku, z wyszytemi deseniatii kwiatów, składające się z wilkieego obrusu na 12 
osób i 12 dokładnie olpasowanych WIELKICH serwer ślicznie wykonanych, gar- 
mitur tylko złr. 5:60. 

Iięczniki Wnifel gotowe odpasow., każda sztuka osobno złożona z czerwon. 
bordiurami į dług. fredziami, ślicznie pikowane. wspaniałe tuzin złr. 3:75. 

Jedwabne chustki do nora z najcięższego lyońskiego jedwabiu, różnokolor, 
każda sztuka w innym kolorze, tuzin tylko złr. 3:50. 

Jedwabne pończochy finish w ślicznych kolor: w paski, czerwone, nie- 
bieskie, fioletowe, rożowe, brunatne i szamowe, dlugie po za kolana, 3 pary złr. 1'15. 

Garnitury gobelinowe skladające się z 2 śliczn, kap i obrusa z frendzlami 
aksamitu, wspaniale w kolor. wykonany garnitur, tj 3 sztuki razem tylko złr. 7'50, 

Zamówienia za poprzedniem o;rzymaniem kwoty lub zaliczką przyjmuje 


Skład bielizny i tobht ręcznych RABINOVICS 


347 4—4 w Wiedniu Schifamtsgasse 20 Leopoldstadt. 


Z drukarni K. Pillera, 


į 


